
I I O  g f r o s s c y

Lwów, piątek i 7  lipca 1&25. Rok vm i

D Z I E N N I K .
K r a k ó w ’*

K T. 

P i M *

~5>

O R G A N  P O L S K I E J  P t t W J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

“ CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie t l  2 20 
z dostawą do domu. . .  „ 2-50
na prow incji................... „ 2 60
za g r a n ic ą .....................  „ 6 66
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

10 g ro s z y
na prowincjonalnych dworcach 

12 gr.
Redakoja 1 Admlnlatraoja: 

Lwów, Sykstuska 21.
Tęlef. w dzień Nr. 24 — od godi,

10 wieczór drukarnia 496.

H A K Ł  : L U D .  S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  T O W .  W Y D .  CZEK P. K. O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: A R T U R  W . H A U S N E R .

Powołanie rzeczoznawców dla spraw res.
Dalsze głosowanie nad reforma rolną.

WARSZAWA. 15. lipca. (teł. Wł.) Przed 
przystąpieniem do głosowania zalblrał głos po-, 
seł Chrucki i o|wiad’czyl,. PoinjBwIerż ustawia
0 reformie rolhej W! ulchWlalonem brzmieniu1 
niesie wprost śmierć tarodtfwi ukraińskiemu1
1 białoruskiemu, odbierając mU ziemie jego 

. przodków lub pozostawiając je  wi ręku ob­
szarników orz eto wyczerpafwbzy dotychczas 
Wszetkie środki Walki parlamen irnej, kluby 
ukraiński i fojałofuski opuszczają dzisiejsze po­
siedzenie na znak protestu!, zapowiadając że 
aalszą walkę przeciwi osadUictjwiu i ohszarnjc- 
tw'ui prolwadzić będą jwi sposób jak  najbardziej 
stanowczy zarówno |wi pojmie, j ak i poza sej'-j 
mem.

Poseł Somscher (Zj. Niem.) domaga się
głosu, ale marszałek oświadcza, że nie może
st\varzać precedensowi na (wygłaszanie dekla­
racji W tzasie glosoWania. Deklaracją posła 
Chrulckiego został zaskoczony. Posłowie u- 
kraińscy. białoruscy, niemi elcfcfy i Niez. P. Chł, 
opuszczają salę.

Przystąpiono do głosowania. Po chwili za-i 
triera glos pos. Bon i poczyna składać dekla­
rację. Marszałek odbiera m‘u głos. Poseł1 Bon1 
Iwśród' ogromniej iwjrzafwjy mówi kolka cWwf’1, 
i krzycząc „chłopom nie dajecie ziemi i nie
pozwalacie naWiet gadać o tem “ schou/y z
trybuny. 1

Dalsze głosowianie odbyfwla się bez prze-, 
szkód. Przyjęto 93 a r t .  W  końcu1 przyjęto po­
prawkę pos. Poniatdwjskiego o zmianę tytułu1

Mst. wi brzmieniu: ,,Usta[w|a o (wykonaniu re ­
formy poilnejW Następnie pirzyjęto niektópe' po­
prawki senatul do ust. o imielrniczych przysię­
głych1, oraz kilka pioplnalwlek senatu1 do U s t. |o 
zakwaterowaniu jwójska. Poczeim dyskutowano 
nad wnioskiem p. RokosoWbkiego (Cb D.) i 
p. Malinowskiego (Wyz wl) o Wstrzymanie w y­
konania 'kar za przestępstwu leśne w! okrę 
gach sądów! apeliacyjn -eh Wi Warszawie Lul- 
bjlinie i W:lnie

Kary te (wynikają ze sporó|w( pomiędzy! 
obszarnikami a włościanami na tle1 serwlituitdwf.

Wi samej ordynacji zamojskiej wytoczona 
chłopom 42 tysięcy spraw o nadużycia leś­
ne. Ściąganie tych kar ruj duj e włościaństwb.

‘ W głosowaniu przyjęto w  d'rugiem czyta, 
nju wniosek iw) formie ustafwly odhaczającej e- 
gzekulcję kar za przestępstwa leśne do 1. 
wlrześnia 1926:

Posiedzenie odroczono do jutra, dc: gudz. 
czwartej.

Straż przed salą selmową.
WARSZAWA. 15. lipca. (teł. Wt.) W oba­

wie, Wy Wydaleni iwloaocaj posłowie nie ja W! li 
się na sali, oiUro sejmow;e WZmocnjło straż 
u  wejścia, przy któr.em dyżurował jeden z 
wlyższych Urzędników biura.

Wydaleni postoWie WbreWi doniesieniom 
pieWńych pism nie usiłoW|ałi dostać się nia 
salę.

W dwudziestoletnią rocznicę męczeń­
skiej śmierci bohatera proletarjatu

Stefana O k r z e i
odbędzie 5ię w niedzielą 19 lipca b. r. o godz. 
11-te] w południe w Teatrze Małym (Gródecka 2)

UROCZYSTA AKADEMIAV
z łaskawym współudziałem A rtystó w  Teatrów  Miejskich, WP. 
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M. SOKOŁOWSKI,
Ceny miejsc.: Loża 4 zł. Parter: 1-rzędne 2 zł, 2-rzędne 
1 zł. Balkon 50 gr. — Bilety wcześniej do nabycia w Księ­

garni Ludowej, we Lwowie, nl. Szajnochy 1. 2.
Wzywamy ogół robotników Lwowa do masowego 

współudziału w tej uroczystości.
O . K . R . P. P, S .

Senacki k o n w e n t se n jo ró w .
Sprawa reformy rolnej.

W ARSZAWA, 15. lipca (TeL wt.). Konwent se­
njorów  otw iera m arszałek Trąm pczyński przedstaw ia­
jąc sprawę załatw ienia ust. o reform ie rolnej. Mar­
szalek występuje z wnioskiem, by Prezydent Rzeczy­
pospolitej zam knął sesję senatul na 1 miesiąc, po­
czerni senat się zljicir^e i w  jdą^ui 2 pYies. rozpatrzy ost. 
o  reform ie rolnej.

Przeciw wnioskowi, wypowiedział się sen. tow. 
Posner, nraz senatorowie z Piasta, Buzęjk' i Biały. Sen.

Bielawski zwraca uwagę na możliwość konfliktu po­
między sejmeimi i senatom. Tow. P osner w rionownem 
przem ówieniu podnosi, że. wprowadzanie nowego pre­
cedensu jest tein niebezpliecznie|sze, że chodzi o re­
form ę ro ln ą  t. j. o 'ust. obchodzącą 80 proc. ludności 
kraju' i jest rzeczą wątpi iwą czy Prezydent podobny 
w niosek podpisze.

Ponow ne zebranie konw entu senjorów odbędzie 
się jeszcze 22. bm.

Z  Senatu.
WARSZAWA. 15. lipca. (tej. w l )  Na dzi- 

Łat-jszem posiedzeniu! senatu rozpatrywano sz|e- 
nelgi spraiwj między innemi 'ństajwję o poeatku 
p rz amysłowym olraz ust. o Wyłączności por- 
towj polskich. Przy tej ostatniej sprawie se­

nat zajął odimiennie stanowisko od sejmul Se­
nacka. komis ja 'wypowiedziała się za odrztitee- 
nie|m UstaW|y. Po przemólwjieniu ministra prze1- 
mjyisłul i handlu Klame|ra ustawi) odiesłanlo z 
lpolw|rote(m d'> komisji.

Rzeczoznawcy dla spraw kresowych.
WARSZAWA. 15. lipca. (tel. W!ł.) Na dzi- 

siejszeim posiedzeniu! rady ministrów! pod[ 
przeWbdnictwIem premiera Grabskiego za­
twierdzono ostatnie Wnioski sekcji kreso-, 
Wio- mniejszoiśicioiwjej, fwl sprawath wiyznanfo- 
:w|yich żydowskich. Zatiwjierdżono również 3 za­
proszonych1 :rzietczoznalw|có|w|, t- j- Leona Wasi­
lewskiego, Henryka Loiefwlenhfer za i posła 
Zwierzyńskiego z Wilna.

t —:;; —

Odroczenie wykonania przepisów 
o żłóbkach.

WARSZAWA. 15. lipca. (tel. wjł.) Na dzi-, 
siejszelm posiedzeniu! komisji ochrony pracy 
przyjęto ,w!«trzcdem czyt. Wjniosek pos. Rzepki 
(Z. L. N.) do nowelizacji Ust. o pracy k lo-, 
Ibtet i linałolletnićh1. W  mysi tego wniosku: od1- 
roiczono, na 1 r ok !w|y'k'oin|y!w|anię! przepisu1, nakła­
dającego na fabryki zatrudniające ponad1 10Q 
kobiet oboWiązek zakładania żłóbka dla nje-t 
mo-mląt.

Sfrejk metalowcdw w CelgJI.
PARYŻ, 15. IipCa. Z Brukseli donoszą, że bel- 

gijspy robotnicy m etalowi proklam owali strajk gene­
ralny  n a  IG. lipica. Od 1. upca strajkuje 15.000 meta­
lowców.
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P o ro zu m ie n ie , Piasta” z  „wyzwoleniem**
Kilkudniowe układy pomiędzy przedstawi­

cielami dwóch największych reprezentacji lu­
dowych Wi Sejmie, doprdw|a Jziły wczoraj do 
uzgodnienia pog*%'dlów[ i poczynienia przez obie 
strony pewńydh Ustępstw',.

A więc przede wszystkiem zgodzono się iż 
o Wyłączeniach uprzemysłowionych majątków! 
decydować m(a rząd, nie zaś O'kręgolw|a Komisja 
Ziemska, a następnie Komisja G łć\ "  ó w 5.)

Zgodzono się na poprawkę „WyAcolania” 
skreślającą Ust. 2. art. 32, zapewniający wła­
ścicielowi m ajątku  parcelowanego praUo wkro­
czenia na drogę cyWllnp- Sąddwą W sprawie od­
szkodowania za przymusowy wlykup gruntów 
pod parcelację.

Uzgodniono iż obszar jednostek gospodar­
czych (art. 49) ma wen osi ć : na terenie całej 
Rzplitej — 20 ha. W! iwójefwfództwach k re ­
sowych, na Pomorzu1 i W małopolskich po­
wiatach górskich — 35 ha. Jak (wiadomo, ko­
misja uchWIaliła W pie,rfw!szym wypadku 25 ha. 
W! drUgim 45 h a ; „Wyżlwtdlenie” zaś Wnio­
sło poprawkę: W" pierWszym wypadku i o ha, 
iw| drugim 25 ha. Rzecz załatwiono na dro­
dze obustronnych ustępstw1 " '  '

W  art. 50. Ustawy zgodzono się na popraw!- 
kę „Wyzwolenia” . Artykuł ten zaczyna się': 
Parcelowane obszary Winny być zuiżytkoWane 
na Uzupełnienie karłowatych gospodarstw! i na 
tworzenie nowych samodzielnych osad. Po-

w  sprawie reformy rolnej.
prawka „Wyzwolenia' żąda zastąpienia
p rz e z  „a n a s tę p n ie ” .

Art. 58. uzgodniono w' ten sposób, że' bez­
rolni nabywcy oraz posiadacze karłowlatych1 go­
spodarstw: mają otrzymać kredyt 40- letni na 
spłatę za nabytą przy parcelacji rządowe, zie­
mię. Pełnorolm nabywcy otrzym ają kredyt 20 
letni, a ewentualni nabyWicy ośrodków* — kre­
dyt 5-cio letni. Oprocentowanie nie powinno 
przewyższać 6 proc. W stosunku (rocznym.

A r t  66 UstaWjy uzgodn iono  W1 te n  spo­
sób, że  cena z iem i d la  nowbnjabywtców; b ęd z ie  
U stalona W iedług je j  fa k ty c z n e j1 w ‘ariości.

W  tymże artykule uzgodniono również 
sprawę opłat zWiiązanych z parcelacją.

Po osiągnięciu powyższego porozumienia 
pomiędzy .,Wyzwdleniemi”  i „Piastem” nasi to­
warzysze zażądali cofnięcia poprawCk. tycz-ą 
cytch się rozmiaru działek dla ogrodników', r o ­
botników: i urzędników. Poprawki „Wyzwo­
lenia”  zmierzały w kierunku zmniejszenia roz­
miarowi tych parceli. Następnie zażądali po­
słowie z PPS. cofnięcia poprawki 554, żąda­
jącej skreślenia ulg kredytowych dla nabywf- 
cóW'1 parceli z pośród pracowników folwarcz­
nych i zasłużonych 'żołnierzy.

Wóbeic U zyskania  zgody na cofnięcie po­
wyższych popraMek to1 w. nasi poprą w dal­
szych głosowaniach Uzgodnione pomiędzy W y­
zwoleniem i Piastem artykule ustaw'v.

P o K l ó c e n i  p r z y j a c i e l e .
5“ N gZ *5“  "r?

Oburzenie i\iemiec na Rosję z powodu wyroku moskiewskiego.
BERLIN. 15. lipca W związku ze skaza­

niem na śmierć W1 MoskWlie trzech niemieckich 
studentowi Kinder mann a. Wolschta i Diftmaera 
za rzekome szpiegostwo i organ izb wlanie tero. 
rystycznych zamachów W; berlińskich kołach 
kulturalno-politycznych przygotowuje się silny

b'yw;ać będą nie ;w: MośkWie, ale W głębi kraju.
Jak -zapewniają znaWcy U'jęziennictwa w* 

Rosji sowieckiej, zesłanie skazańców,, wl głąb 
Rosji jest tylko zamianą szybkiej śm ierd ta 
długoletnie konanie

Disma niemieckie zapewniają, że cały nie-

Atak na socjalistyczny rząd w Dan
Dania, nie zdołała jeszcze ani podr wzglę­

dem politycznym, ani gospodarczym w ródć do 
normalnego stanu1 co wfetrząśnieniach utywb- 
łanych wielki tygodniową (wlalką między przed­
siębiorcami a robotnikami, k tóra spoWodoWlała 
generalny lokaut i genteralny strejk  W praw­
dzie podjęcie pracy mimo ponującego powsze­
chnie naprężenia odbyło się bez Większych starć 
ale opozycja konserwatywna -pragnie obecnie 
wykorzystać stan rozgorączkowania i wzaje­
mnej nieufności, jaki daje się jeszcze wyczu­
wać. Gabinet socjalistyczny Stauninga oołożył 
kres konfliktowi, grożącemu ruiną gospodar­
czą kraju, przez zagrożenie zastosowania naj­
ostrzejszych środków1, jakie rząd matyłc dyspo­
zycji. Tych nadzwfyczajnych rurzą!dlzef nie . po­
trzeba było wprowadzać W żyde, gdyż sama 
groźba skioniła pracodawców* db uistępstWl. Ale 
opozycja zamierza zainterpelowlać rząd socja­
listyczny z poWodU oWych planolwianly.ch za­
rządzeń. Part ja  radykalna oświadczyła wprałwt- 
dzie, że nie odmówi sWego ^oparcia gabine­
towi Stauninga. ponieważ zapoiwjedziane zarzą­
dzenia nie weszły fwl żyde, lecz mimo to atak 
opozycji może być dla rządu niebezpieczny, 
gdyż iibrrali. a zwłaszcza chłopi duńscy są 
zdecydowanymi przeciWh.Kemi mieszania się 
państwa W* żyde gospodarcze.

Wobec tego kryzysu część frakcji soejailno- 
demokratycznej wypowiedziała się za natych- 
miastowem zuw am em  z panjam i buirżuazyj- 
nehti ■ i za ustąpi en jem socjalistyczniego rządu 
Stauninga, podczas gdy Większość frakcji p ra­
gnie. aby rząd pozostał przy sterze d'o czasu! 
ostatecznego wyjaśnienia się sytuacji.

rUćh, mający na celu zainicjowanie miedz , •! miedki naród podejmie akcję, nieograniczającą 
rodowej akcji przeciw1 niespraWjedliwemi wly-! się tylko na Niemcy, celem zamanifestowania.
 II  [   * i* .  .1; - d l  rZ  ^ l^ — ^  A a  i n . o n W K r  a  t n  v r r s *  /T l t  t ł  c  r r t i  • ?  •  i  o ! / v a  t v t " r i rrbkbw d rządu ; sbw iedkiego .

Ostatnie1 (wiadomości z MoskwY podają, że 
śkazanwtn kam 'śmierci zamień;ona została na 
długoletnie Więzienie z tern, że karę sw'ą od!-

ż e  p o d o b n e  m e to d y  r z ą d u  sow ieck iego  p r z y ­
czynią się do  p o g o rszen ia  W zajem nych  s to su n ­
k ó w  n iem ieck o -ro sy jsk ich  ’ - ’

Pl hllizut a sowiecka na granicy polskiej.
WARSZAWA, 15. lipca (AW). ..Ekspress poran- 

ny“ donosi, iż na B iałorusi i Ukrainie sowieckiej wła­
dze zarządziły częściową mobilizację wojskową. Lud­
ność tamtejsza jest silnie zaniepokojona.

Wzrost znrndniczosci w Paryżui
PARYŻ, 13. lipca O wzroście zbrodniczości w 

Paryżu .świadczą następujące urzędowe cyfry: Licz­
ba w łam ań wynosiła w r. 1914 w sam ym  Paryżu 599. 
na przedm ieściach 256. W  r. 1924 zgłoszono w P a­
ryżu 838 włamali, na przedmieściach 451

3)#  "
W . K A G R l

bajka o człowieku, który odkrył prawdę.
. **i i

(Ciąg dalszy.)
— Ty?...
— la k ,  ja. Odkryłem ową legendarną, 

mityczną Prawdę, kryjącą się za siedmiu za­
słonami ; oWlą Prawdę, na k tó rej (widok każdy: 
śmiałek ślepnął. Tak, ja ją  odkryłem ! Długie 
noce życia przepracowałem, borykałem się z 
trudnościami, niedlospałe.m, niedbjadłem i wlre- 
szde udało mi się u schyłku mego życia od­
kryć P,raWTdę i Wcisnąć 'w! tę  oto małą fla- 
szeczkę...

— W  tę małą flńszeczkę ?... Nie, ty, osza­
lałeś !...

— Zapewniam cię, że nie, Posłuchaj mnie 
naprzód, zanim osądzisz...

Pociągnął mię ku sobie na otomanę.
Mówił miękkim, cichym, jakby przez sen, 

g łosem :
— Chcesz posłuchać historji mego żyda?...

...Uciekłem z kraju, bio gnała mnie prze- 
W ielka moc, jakiegoś .tajem nego nakazu, aby 
Wlgryźć się W trzefwfia życia — przyssać się 
do niego mackami polipa i wyciągnąć z nie­
go : Prawdę

Aby poznać Prawdę, należało życie, stu- 
djowńć Wie Iwiszystkich jego przejawach zła i 
dobra, piękna i brzydoty, smutku' i radości. 
U dekiem  wi świat Uciekłem, gdyż pasmo co­
dziennego życia człowieka tkwiącego stalie w”, 
jednem i tern samem środowisku, przedstawia 
się. jaR jednostajna mętna (rzeka, bez refleksów.

tonów załamań się, deni i śWjatła... podczas 
gdy  żyde, studj o w arie .wl różnych czasach i 
miejscach” w; pałacach pełnych szczęścia, wśród 
■pian mrocznego więzienia. Iw| bachanckim szale 
orgji, w jgłodzie i 'dosycie, v 1 potędze i poni­
żeniu. radóśd i -rozpaczy, w:e łzach i śmie­
chu — przedstawia nam się jak  rzeka olbrzy­
mich rozmiarów: migocąca W'1 jaszczurołw‘ych 
skrętach miljardami — coraz nowych świateł, 
barw! i odcieni •— choć słońce nie często w1 
jej nurtach się jarzy...

Lecz nie głąb oarwa, szerokość, czy siła 
rzeki żyda miała dla mnie znaczenie!... Nie! 
GłÓwmą rolę odgrylwlała dl? mnie czara mej 
isto+y. którą czerpałem Praw'dę z ow'ej rzeki 
żyda... Zawsze dbałem o czystość tej czary 
i rozszerzałem jej pojemnoiść, bo treść czerpana 
z rzeki życia, nabiera kształtu1 tej czary, k tó ra  
Ukształtowała się znowlu na niaszem \v(nętrzu', 
na naszych uczuciach, myślach, czypach i po­
żądaniach... Cząra, którą czerpałem Prawdę ze 
zdroju życia, była dla mnie stanowczo za mała!

Rozszerzę ją. luib rozbiję! — myślałem 
z uporem manjaka — i rzudłem  się \v! Mir 
żyda i ludzi. Bywlały •chwile, że czara mej 
istoty Wyginała się, ryso! wiał a i kruszyła — 
a jednak dótrwiała tyle lat... tyle lat...

Łza zaszkliła się w oczach Demokryta.
— Musiałeś wiele przederpieć? — spy­

tałem Współczująco.
e — O tak, W  pogoni za Prawdą, probow!a- 

łem iw życiu1 iwśzystkiego... Byłem złodziejem 
kieszonkowym W| Hamburgu, tragarzem  wl Ha- 
wlrze, kom;sarze,m lw; Leningrodzie, misjonarzem 
w! Libereie, plantatorem na Wlyspie Tristan da 
Cubna, kurpiercm wi Monte Carlo, policrnenfem 
W! Nelwl Yorku galernikiem (w Cayenne1...

— Uszom nie Wierze!...

Uśmiechnął się pobłażliwiym uśmiechem — 
jaki się ma dla kobiet i dzieci.

— W Paryżu pracowiałem dłuższy czas 
nad skonstruowaniem modelu „perpetuum mo­
bile” , wykładałem chemję W Sorbonie, byłem 
płatnym danserem W1 Moulln Rouge. żebrałem 
po bulwarach, aż Wreszcie wyjechałem do Lon­
dynu-. gdzie pracowałem nad makrobiotyką...

— Nad makro... bio?...
— Tak. nad sztuką przedłużania żyda 

ludzkiego.
— No, i ?..
— I zacząłem chorować dężko pou w pły­

wem zabójczych gazóWń jakie peWne nowo- 
odkryte (pierwiastki chemiczne zaczęły wiylWa- 
rzać wl połączeniu ze zgęszczonem światłem 
słonecznem -To zgęszczone światło słoneczne 
biyło główną substancją mego makrobiotjwz- 
nego preparatu.'

— Czy udało ci się dojść do jakichś po­
zytywnych rezulltatów1 ?...

— Owszem, ale unikat preparatu i formułę 
mozolnych obiiczeń pierwiastkowych skradł mi 
mój laborant, sprzedawszy je za sto tysięcy71 
funt. londyńskiemu „TransaNions of the Royal 
Sodety” .

— I (cóż dalej ?...
— No nic!... Jedyną osłodą po tern przy- 

krem  dla mnie zajściu, było skonstruowanie 
kompletnego modelu „perpetuum mobile” .

— Ty serjo wynalazłeś „perpetuum” ?...
— Nic. łatwiejszego, mój kochany! Prosta 

mieszanina radjo-rtęciowa, spadająca ha mocy 
dążenia powszechnego, po trzonach zębatego 
kola...

— A dlaczego nie ogłosiłeś swego wtyna- 
lazku1 ?

(C. d. n.).
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Rocznica wybuchu „Wielkiej rewolucji".
W dniu dzisiejszym święci Francja rocz­

nicę zdobycia Bastylji, tw ierdzy pa­
ryskiej, k tóra przez ciąg Jug teh  -wieków] sta­
ła się widomym symbolem absolutyzmu w ła­
dzy, rzeKomo pochodzącej od Boga, gdzie je- 
dynem źródłem prawd, była (wiola panującego.

Rzućmy bowiem okiem na ustrój społe­
czny Francji z pirzedecMa wielkiej rewblticji. 
„Wiedźcie1 panie, że dobra obywateli są wła­
snością k ró la" — Wyraził się ksiądz Ter-ray 
do kogoś zanoszącego skargę. ,,Jest to  legia- 
lien •— bo ja  tak chcę" — rzek ł król Ludwik 
XVI do króla Orleanu, przekonanfy najzupeł­
niej o słuszności swoich słów:1 „Zasady organiza­
cji monarchji francus1 iej — mówi Lamoignion 
— świadczą, że k r IR.aa jedynit przysługuje 
władza najwyższa (wi k ró lestw ie; że zbawiać 
ma z niej sprawę jedynie Ipirzed' Bogiem: że 
w ładza ustawoba!w|cza ogniskujc się w osobie 
panującego, )>ez uzależnień i bez podziału..."

Rządy królewskie, najzUpełńiej scentra­
lizowane, nie były istotn|i° kontrolowane pirzelz 
nikogo. ZW‘oływ|ania stanfólwl generalnych za­
niechano julż od -r. 1614; zgromadzenie naot. 
blów. mianowany,ch przez króla, jest mu1 n;aj- 
zupełniej posłuszne i parlament poskromio­
ny przez LudWika XVI. może jedynie manife­
stować, nie m jednakże i aanych sankcji wy­
kon awiczych. Rządy więc są takie, jakim jest 
król.

Swtobpd publiczne iue istnieją, swlobobzie 
indywidualnej grożą „lettres de -qachiet" ini- 
sma królewskie, z uwierające nakaz ar esz to wia­
nia a wybawiane nlaiwlet in blanco. Dorzućmy 
do tego saim-oiwoltne osaczanie iw więzieniach, 
pozywanie przed sądy Wlyjątkojw(e, gwałcenie! 
tajemnicy listew, konfiskaty mienia pryiwjafjne. 
go, wywłaszczenia bez indemnizacji, a będźie-, 
sny mieli ponuiry obraz życia społecznego, wj 
w którejn nie istniała rólwlnjość społeczna, ani 
swoboda poglądów; ani sfwloboda wyznań, arii 
Wreszcie swoboda plracy, handlu! i przemysłu

Najioofeśniejszyim bodaji z objawów! uwego 
ustroju jest brak równości społecznej1. Obok 
dWóch kast uprzywilejowanych, kleru i
szlachty', istnieje ..stan ją-zetci" n|a k tórk  składa- 
się całe najliczn.ejsza część narodu1,, a w| k tó ­
rym najliczniej reprezeńtowane jest wjłościań- 
stwio, obarczone podatkami non ad1 siły. Z do­
chodu iwi pode czoła (wlypraicojwlanego, -chłop 
francuski opłacał „talję" i „kapitację" na 
rze-cz króla, dziesięcinę na rzecz proboszcza, 
składał opłaty dominjalne i f codalrte swlemb 
panu, aż wreszcie po zapłaceniu podatku od1 
soli i zasiłkowi na rzecz państwń poz-ostafwjała 
inUi łedWie jedna piąta dóchbdówl z roli.

Społeczeństwlo Wycziii wlało konieczność 
zmiany ustroju. Niebu wiem więc po zdobyciu 
Bastylji, w! dńiu 27. lip-ca r- 1789 komitet kon­
stytucyjny złożył konstytUanCia francus. 
kiej dw a projekty „-deklaracji praw)
„człowieka i obyiwlatela", opraco(w|ane 
Pff zez Sieyes'a i MoUnier‘a. Deklaracja ta, U- 
chWalbna przez konstytuantę iw1 d. 2. paź- 
. emike tegoż roku; burzy prawa feodaline
1 przywilej e, znosi podział Francj.- nia prowin. 
deiwt (T^lnyich, prawach zwiy-czajdwly ch, prze-
, ^ kieim jednak obala absolutyzm mon ar. 

iriom ’ u 1 ji f Ze,cz bbwlegjo źiódła ‘władży, ja-
dno-cz ieZlC' dtą/ l  iwbl,a naiodul głosząc je- 

i i miri • ro,VV!nóść \vszystkich W obliczu1 pra-
■ ” 210 rpdlzą się j |ppZ)0St aj ą  iwblni w o b ec

p rd w ą  -  mofwi 1-S2y ,r tvkuł d e k la ra c ji .  -  
R o zm ce spo łeczn e  o p a r te  m o g ą  b /ć e u y n ie  
n a  U ż y te c z n o *  s p o łe c z n e j" . P o d std w ę  w b z d -  
k ie j  w ła d z y  s anofwii zasadn iczo  n a ró d 1. Żadne 
c ia ło  zb io ro w e , 7-adne mdyfwlidulum nie może 
w y k o n y w a ć  (w ładzy, je ś l i  n ie p o ch o d z i oiila b e z ­
p o śred n io  o d  narodU io-rzuica a r t .  t r z e d .

Rewolucja francuska r 'zpoczyna tym ak­
tem  dobę lw| -EUropie noW[y-ch społeczeństw.
2  deklaracją pir-awi człowieka wialczy niebawem 
lepsza nasza konstytucja majoWP, stająca się

m ien iem  oblrazy d la  absplU tystycznyich rzą-. 
d ó w , p ó ź n ie jsz y c h  naszych  zabor-cójwi, — w szy ­
stk ie , je d n a k  k o n s ty tu c je  ś-wiatja W sch o d zą  z 
za ło ż e ń , n a  ja k ic h 1 o p a r ła  się dem o k ra ty czn a! 
Eram cja. W  b la sk u  d e k la ra c ji, rozn ieconym  
pr; -z k o n s ty tu a n tę  francuską , s to p n ia ły  t  ar 
J y y  spo łeczne , poWistał n a ró d , j e d e n  i n iep o . 
t ^ łe *hy, k tó re g o  ,,c e le jn  is tn ien ia  je s t  szczęśli­

wość powszechna".
-Francja WlyzWlolbna z pod' Iwładźy kr ó lew-.

Ale Wl dUlsza-ch obrońców* [wblności brzmiał 
! śpiewi nieśmiertelny,, „obiecujący synom ojczy­
zny dnie zwycięstw]", 'brzmiało (wołańie de­
klaracji z dńia 11. lipca 1792 r. „Niechaj ci 
Wszyscy, k tó rzy  pragną dostąpić - zaszczytu

skiej, staje się rozsadnikiem buntu' -w] oczach1 pierwszenstwia lwi obronie rzeczy najdroższych 
pozostałych monarchów1 europejskich. Dyplo- przypomną sobfe, że są zawsze mancuzami i 
macje europejskie planują już rozbiory później 
szej Rzeczypospolitej, k tó ry  uniemożliwił je­
dynie opór Polski, szarpanej przez sąsiadów: 
mocarstwa miały ręce zfwliązane przez PolakóWf

Ale stanowisko AUlstrji pod' rządami Fran. 
dsźka II. „żołnierza i absolutysty", pociąga 
za sobą wybuch iwiojny, na (wieść o którym  ro­
dzi się WJ dUszy kapitana inżynierji RougeFg 
de F Isle, nieśmiertelny ,,SpieW wójienny armji 
nadreńskiej", pieśń, k tó ra pod1 nazWą „Mar- 
syljanki" stała się hymnem nlarodowlym, ,,Te 
DeUm" Rzeczypospolitej — wedle zdania mi­
nistra (wójny Se;rvan'‘a.

Siłyf -'walczących były nielrowne. Franicja 
k tóra zamierzała wHystaWić 300.000 żołnierza, 
miała na swiej -granicy1 od Duńkierki. po Ba- 
zyleję ledwie 82.000 ludzi. Austrja, Prusy i 
Sardynja (rozporządzały 171.000 piechoty i 41 
tys. kawaleirji.
'gauBmmmmmaMmmmmsmmmmma&Bmtammmmmm

ludźmi Wolnymi..." —■ i te (dWla hasła przeWfo- 
dnie poprowadziły FrancuzóW1 nla pola Val- 
imy, gdzie pierwsze zWjytięstfw|o rewolucji nad 
skoalizoWlanymi i :e migrantami przytarło py­
chę Prusakó\v^ a FrancuzóW natchnęło wiarą 
Wie Własną moc. = —— . - ~

Goethe, towarzyszący armji pruskiej w! ten 
sposób po bitwie tej streścił slwie wirażenia: „Od 
otwlejgó d'nią i od hwlego miejsca datuje noWa 
e-ra -wl histolrji świata"...

Wielka rewbluicja. rozpoczęta 14. lipca 
1789 była ruchem, k tóry zmiótł absolutyzm 
i feUdalizm średmowje-cza i utor-oWiał _ drogę 
systemowi konstytucyjnemu'. W niej Wynoszą­
cej stan mieszczański do rządów, tkw iły za - 
rodki ty-ch ideałów, które ucieleśnić miał W 
kilkadziesiąt lat póznjej socjalizm, w'ypisując 
na swym sztandarze hasła wszechświatów ego 
pokój U sprawoedlliwóśc,]' i braterstw a ludów1.

C b u d z o n y  sfinks chiński.
B ertrand Ri.ssel napisał książKę o Chinach, w 

której om ówił wyczerpująco problem  dalekiego W scho­
du; na podstaw ie obserwacji, prowadzonych na m iej­
scu. Do Chin jechał przez R osję i n a  początku m am y 
opis jego podróży przez nadwołżańskie okolice, na- 
wiedzione głodem-. Jechał n a  sialku- z  komunistam i.
Jkltórzy Idzich i nop dyskutowali n a  tem at historycznego 
malberjalizmu!. Na brzegach rzeki oo praw ej i lewej 
stronie stoją ludzie, czekając na kawałek chleba — 
a gdy chlcb nie przychodzi, zjawia się śmierć. O nich, 
o jtyc(h potępionych mów]L się m ało i (b a rd zo  rzadko 
na statku, ponieważ nędzarze nad brzegiem, skazani 
na iśmierć głodową, nie wiedzą nie o Feuerbachu an i charalkft* przejściowy. Przy współczesnej konstelacji 
o Ileglu; Russel- wyraża przekonanie, km m kn poliiycznej stanomisko Rosji tak jak  i lurnjch mo-

phodzi !im -tyle- o władzę .polityczną jak raczej o zgro­
m adzenie (majątku; Zebrawszy odpowiednio 'wieiką sum­
kę usuwają się od  wszelkich aw antur i „przechodzą 
W stan spoczynku-'. W tedy budują sobie wille — nie 
w pkoiicacli Pekinu — ale w Japonji, gdzie przyjm uje 
się jeb z otw arłem  i ram ionam i.

BOLSZEW ICKA ROSJA JEST W IELK Ą  
SIŁĄ PRZYCIĄGAJĄCA

dla m łodzieży chińskiej. R osja 'popierała dotychczas 
postępowy ruch rew olucyjny w  Chinach ale m ożna 
przypuszczać, że to  (poparcie m im o wszelkich tez m a

że krom ka
chleba dla nieszczęśników, wijących się w mękach 
głodd,

MIAŁABY M IĘKSZĄ WARTOŚĆ NI2 UNOSZONE 
Z W IATREM 6ŁOWA 

podróżnych. i
Problem  phiński — według Russela — nie po­

lega Ina tern, czy Chiny rozw iną się gospodarczo ale 
na tem , na czyją korzyść ten rozwój m oże być prze­
prowadzony. Po konferencji waszyngtońskiej Anglja, 
Japonja, F ran cja  i Ameryka zawarły kom prom is, m o­
cą (którego pdnośnie do Chin postępują zgodnie

CELEM POKOJOW EGO PODZIAŁU 
W SPÓLNEGO ZYSKU.

Każde z ™’d i  państw  m a  swoją w łasną metodę. Me­
toda Amerykanów" jest stosunkowo najprzyzwoitsza. 
Budują szko łj. rozdzielają tanie m leko konserwowane 
i głoszą ewangelję chrześcijanizm u; Russel wyka­
zuje. 'że jednak am erykańska pedagogika nie odp-o 
w iada .właściwościom Chińczyków i zw raca uwagę na 
wielkie, znaczenie chińskiej k iesy intełlektualnej. Na 
og-ół m a się wrażenie, że chińscy intcllcktuaiiśei, stu­
denci i nąuCzyciele, grają tę rolę, którą spełniali 
około r, 1818 europejscy akademicy, rolę wybitnie 
rewolucyjną. R usseł zapewnia, że

WSZYSCY CHIŃSCY INTELl.EKTLTALI.ŚCI SĄ 
USPOSOBIENI SOCJALISTYCZNIE.

Chodzi jtyiko o to, do jakiego znaczenia urośnie ruch 
socjalistyczny 'w Chinach i japonji. Autor mówi o 
pełnych entuzjazmu socjalistach w portowych m ia­
stach Oceanu Spokojnego, o setkach młodzieży, chwy­
tających z upragnieniem  wieści z socjalistycznej E u ­
ropy. ..

Chińscy intellektualiści w ystępują w obronie na- 
cjonalnej (samodzielności Chin. Stale uw ikłani są  w 
walkę z rządem  centralnym , który zawsze jest narzę­
dziem  W ręku  tego czy owego, wielkiego państwa im- 
pierjalisltycznegc I

PRZEKUPSTW O JEST FUNDAMENTEM CHIŃSKIEJ 
ADMINISTRACJI.

Dzięki pałem u splotowi gospodarczych i poLitycznych 
m om entów (uczucie rodzinne w Chinach dominuje nad 
wszystkiem, wobec czego jest ogólnie p-rzyjęte, że bez 
ujm y dla m oralności m ożna popełniać kradzież na 
dobro (gwlej 'rodziny. F am jlje  są  niejako |m il|onami drob­
nymi państewek w bardzo slabem  i zdecentralizowa- 
iiem państw ie chińskiem . Poza tem chińscy generało­
wie n ie  pow odują się am bicjam i politycznemi, nie

politycznej stanowisko Rosji — tak jiak i i inny ( 
carstw  -— zwraca się przeciw Chinom. Rosja stoi po 
stronie Japionj i przeciw  Anglji i auneryee. Ten zwrot 
w Ipolityoe rosyjskiej już się rozpoczął i rokow ania 
z  Japonją czynią dobre postępy. . A nie m ożna być 
równocześnie przyjacielem, Chin i Japonji.

E  dnia.

Są d ziw y, o Których nie śniło się...
Pewien przyjaciel naszego pism a z zawodu inży­

n ier m iał pTzed wojną depozyt przechowywany w 
Sądzie powiatowym  w Bolechowie. Było to  kilka ty- 
sięcy przedwojennych auslrjackich koron  a więc jak 
n a  owe czasy wcale pokaźny mająteczek. Przyszła 
w-ojna, (tarapaty -oowojenne i potrzeba konsolidowania: 
naszych wewnętrznych stosunków. Zwraca się przeto 
nasz znajom y z pro-śną o zwaloryzowanie depozytu!. 
Pieniędzy nie otrzyma? . Dostał za to długa., pięknie 
wystylizowaną odpowiedź że Ministerstwo SprawiedL 
reskryptem  z ..dnia 7. II. 1925 L. II. G. S. 982/25 nie 
Uwzględniło jego pretensji. Depozyt ten nowiem był 
zabrany przez Ukraińców. W edle (traktatu w S. Ger- 
m ain  — pisze się w (bej epistole — państwo polskie 
nie jest odpowiedzialne za ten depozyt gdyż ani 
chwili nie pozostawało do petenta w stosunku de- 
po7.vlarju-.sza

Zdawałoby się przeto, że wszystko jesi w  Baj- 
lepszym porządku.

Aliści równocześnie zglas; a się do nas nasz 
pracownik polityczny i zapredukow ał pismo analo­
giczne ale jakże odmiennej treści.

Ow pan, lakże inżynier dłużny był b. auslrjackiej 
Dyrekcji dróg 256 K 88 lial. Ponieważ kw ota powyższa 
Z pow odu wypadków wojennych nie została uiszczona. 
W arszawska Dyrekcja Dróg wodnysh wezwała pt X. 
pism em  z dnia 22. Yl. 1925 L. 374 do zapłacenia po­
wyższej kwoty, z tem  rzecz prosta, że sum a ta  ulega 
zwaloryzowaniu; Do sum y tej doliczone zostały od­
setki za 3 lata wstecz, odsetki dzisiaj dozwolone a 
dawniej karane jako lichwa.

Czyż dziwnem jest przeto, że taka rozbieżność 
i podwójna m iara przypraw ia obywateli o /m artw  ienie, 
spędza im  sen z powieki i (/musza do poważnych de- 
liberacji na lem at: W  jakim  stosunku pozostaje praw e 
do. poczucia t, teł w. praw orządności w  życiu politycz­
ne®! i -apiołecznem ? X-
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Przypomina się Członkom „Ludo­
wego Spółdzielczego Tow. Wydawnicze­
go", że udział w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia wynosi 25'-- zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
terminie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z listy członków wy­
kreśleni.

J £ o w r a «  z d n i a .
Lwów, 16 lipca

POSIED ZEN IE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
dziś o godz. 6-tej w ieczorem w  ratuszu.

S. P. a NTONI DRĘGIEW ICZ, sędzia sądu okrę­
gowego w Złoczowie, ojciec adwokata tow. d ra  Sta­
nisław a Dręgiowicza. zmarł wczoraj w Złoczowie. 
Pogrzeb ś. pi. Zmarłego odbędzie się w piątek 17. bm.

Ciężko domkniętemu tow. dr. Dręgiewiczowi za­
syłam y wyrazy głębokiego współczucia.

ZGON PROF. NIEM E NTOWSKIEGO- Z W ar­
szawy donoszą, że prof. ehem m ji n a  politechnice lwow­
skiej prof. Nicmentowski, przybyły do W arszawy na 
Zjazd lekarzy i przyrodników, zm arł w mieszkaniu 
b. profesora politechniki lwowskiej. Tad. W iśniew­
skiego. Istnieje przypuszczenie, że Niem entowski za­
tru ł się zupią rakową.

ZMIANA NAPISÓW NA WOZACH TRAMW A­
JOWYCH. Dyrekcja Miejskiej kolei elektrycznej po ­
daje do wiadomości, że w najbliższym  czasie nastąpi 
zm iana oznaczenia k ierunku  jazdy wozów M. K. E.. 
a m ianow icie: dotychczasowe. LD — będzie oznaczo­
ne 1. KD — 2. ŁJ — 3. UL —  4. ZD — 5. Wozy, 
które będą kursow ały n a  linji W ały Hetm ańskie — 
Zam arstynów będą oznaczone 10. Dotychczasowe ozna­
czenie nulmcrami pozostanie niezmienione.

ZABITY ZWOJEM SUKNA. Psach Schorr, zajęty 
U M arkusa Zakoszańskieigo. zargj przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 22, .{przenosił 10 b. m. w spomnianej real­
ności za  oje odpadków sukiennych. W  tym czasie 
Sphorr opuścił zwJój jeden, k tó ry  spadając uderzył 
w  'głowię przechodzącego fcamtędy 50-letniego Andrze­
ja Krutozka, przebywającego w  zakładzie dla nieule­
czalnych im Bilińskich. W spom niany zm arł na drugi 
dzień, 'prawdopodobnie z powodu opisanego wypadku.

Pow iadom iona o tern prokurator ja S. O. Iv. za­
rządziła odstawienie zwłok do Instytutu m edycyny są­
dowej w celu ustalenia pdw ód zgonu.

OFIARA ZDZICZAŁYCH OSOBNIKOW. Stanisła­
wa Krawiec, doniosła policji, że w ub. czwartek wie­
czorem jakiś mężczyzna przedstaw ił jej się w ulicy 
Legjonów jako właściciel sklepU i zaproponował od­
wiedzenie go za zapłatą 30 zł., przyczem  dodatkowo 
przyrzekł jej darow ać sukienkę, jaką sobie sama wy­
bierze. Donosząca zgodziła się poczcm osobnik ów 
zaprowadził ją  do farbiarni sukna Tcmehe Pompego 
W podw órzu Jrejtlności przy ul. Jagiellońskiej pod 
1. 18. T u  osobnik ten przyprowadził siwego , kolegę, 
poczem  obaj pobil,i ją  i zam knęli w  sieniach tej ka­
mienicy, skąd ją  o godzinie 4-tej o świcie wypuścił 
ną. Ulicę jakiś lokator. Krawiec stwierdziła po tej przy­
godzie brak  'złotego pierścionka, $0 z\. gotówką 1 
Chusteczkę, k tó re  to przedm ioty m iała w torebce.

4.0-1 o!ni E ljasz Reiss, zam. ,p|rzy ul. Panieńskiej, 
zastawszy w  mieszkaniu! znajomego N. Glueęka w 
gm,achu Skarbka sam ą służącą Marję K.. zam knął 
drzw i na klucz, poczem  dopuścił się na niej gwałtu.

Gdy K. ścigała Reissa na ulicy ten polecił 
zgwałconą aresztować policjantowi, pod zarzutem 
oszczerstwa. W  kom isarjacie policji zm ieniły się jed­
nak' role, gdyż zdziczałego Kiego osobnika zamknięto 
w  areszcie.

EM IL SCHUSTER, podchorąży W. P. prosi nas 
o  zaznaczenie, iż  n ie  jest identyczny z osobnikiem  no­
szącym  podobne intię i nazwisko którego to areszto­
wano onegdaj za aw anturę” i ,'optilstwo.

POD PALEN IE KRUPIARNI. W czoraj o świcie 
wybuchł pożar w krwpiarni Dawida Goldreicha przy 
uli. Panieńskiej. Spaliły się maszyny do wyrobu krup. 
poczem  począł płonąć sutil! i dach. Straż pożarna 
zdołata jednak budynfe uratow ać od zniszczenia.

Ogień został podłożony przez niewykrytego na 
raz ie  sprawcę

SPOR O W ILLĘ PRZED SADEM. W czoraj od­
była się rozpraw a przeciw  drowi Gagatkowi, k tórą 
odroczono przed paru! tygodniam i W wiadom ym  spo­
rze o sfałszowanie dokum entu w sprawie kuipna willi 
od N. Brunic,kiego. Jako świadek był przesłuchany 
wczoraj adwokat dr. Zieliński, przybyły specjalnie dlo 
Lwowa z  W.arszpwy'. Dziś dalszy piąg rozprawy.

ZNOW ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁU2ACEJ. Ka­
tarzyna S„ licząca la t 35, służąca obecnie bez zajęcia, 
w m ieszkaniu Anny Popiel przy  ul. Niemcewicza 
Usiłowała struć się kw asem  solnym. Powodem usi­
łowań ego samobójstwa był prawdopodobnie rozstrój 
nerwowy. Pogotowie rat. odwiozło ją  w stanie groź­
nym  do szpitala.

KRW AW E W ESELE. Na weselu u jednego go­
spodarza w Dulibach, pow. bobiackiego , wybuchła 
awa!i%rra i  bójka, przyiozem 21-letni parobek Eustachy 
Ha rasy mów został ciężko poraniony nożem  przez 
Piotr^ Hasnego. llarasylnow a przywieziono na lecze­
nie do szpitala.

BANDYCI PRZED SADEM DORAŹNYM W 
PRZEMYŚLU. M ichał Maczuga, członek szajki zastrze­
lonych Matkowskiego i Mnichy. stanął pbecnie przed 
sądem  doraźnym  w Przemyślu, w raz z czwartym  
członkiem  tej zbrodniczej szajki W alentym Grochol­
skim. Bandyci na rozpraw ie tłumaczyli się brakiem  
pam ięci i przeważnie nieprzyznawali się do winy. 
Świadkowie jednak zeznawali obciążająco przeciw 
oskarżonymi. Dziś bedzie ogłoszony wyrok.

KLĘSKI ELEM ENTARNE. W nocy na 14. bm. 
straszna buirza nawiedziła Kosinę i okoliczne wsie w 
pow. łańcuckim. W skutek obeiw ania się chm ury 
Wody , uszkodziły ,mosty kolejowe, liczne drzewa zo- 
sliaty pow yryw ane z korzeniam i, w  zalanych wodą staj­
niach utopiło się kilkanaście sztuk świń. P io run  zniszczył 
{przewody .telefoniczne w tej okolicy.

Tej sam ej nocy wystąpi! z brzegów potok w 
gminie Pikulowice, pow. przemyskiego. 30 domów zo- 
sltalo pzęściowo zalanych wodą. Szkody w polu dość 
znaczne.

-  BIBJOTEKA DZIEL WYBOROWYCH i m ie­
sięcznik „Z CAŁEGO ŚWIATA . P renum erata kwar- 
latna 13 opraw nych w płótno tomów oraz 3, ilu­
strowane m iesięczniki zl. 21.—.

W  najbliższymi czasie wyjdą dzieła Conan Doyle, 
Gana Dzikowskiego Hajoty, Gam etta Wetylewskiego 
Manon, Rabskiego, Rygiel' Nałkowskiej,- Kaden Ban- 
drowskićgo, Pużyńskiego, Daniłowskiego .Ossendow- 
sklego, Przybyszewskiego, Kiedrzyńskiego, Boylesve, 
Makuszyńskiego i innych.

Pieniądze uprasza się przesyłać przekazem  pocz­
tow ym : Bibljoteka dzieł wyborowych filja we Lwowie, 
ul. Zimorowicza 1. 5. Tcl, 33-27. l i —1

5)ział ekonomiczny.

OGŁOSZENIE.

ISTNIEJĄCE 00 L A T 56

Slow. Oszczędności I Kredytu
pracowników Polskich Koie]l Pafisiw.

Spółdzielnia zarej. z ogr. poręką

we Lwowie, ul. Szopena Nr. 6 (dom własny)
przyjm uje wkładki oszczędności w  złotych i dolarach 

i oprocentowuje je po 14°/0.
709-3

Śmiertelne przejechanie samocho­
dem w ui. św. Zofji.

M czoraj o godzinie 11.40 przez wspom nianą 
ulicę jechał wozem naładow anym  piaskiem  Iwan Da- 
nyłów, zam. w H ojosku W ielkim l. 105, zajęty jako 
Wgznica u  niejakiego Wencla, w tym  czasie nadje­
chał autem  w szalonymi pędzie, Zbigniew Dunikowski, 
inż. budowy maszyn. W spom niany lekceważąc sobie 
przepisy jazdy i n*e ,zważając p a  idącego obok wozu 
Danylow a wjechał z całym  pędem na wspomnianego, 
który porw any skrzydłem m aszyny m om entalnie został 
c i ś n i j*  pod koła m aszyny i przejechany. Przybyli na 
miejsce w ypadku funkejonarjusze po lĘ ji zachowali 
się nieudolnie.

Nie polecono odwieść ofiary szalonej jazdy; do 
szpitala, ale rozpoczęto spisywać protokół. Przeje­

chany leżał przez ten  czas na bruku tw arzą w kurzu. 
Dopiero przybyły lekarz Pogotowia rat. dr. Ada­
m iak udzieli! nieszczęsnemu pom ocy i odstawił go 
do. szpitala.

Tu' Danyłów zm arł wkrótce wskutek złam ania 
sjtosu pacierzowego i doznanych obrażeń.

Niektórzy św iadkowie w ypadku twierdzą, że inż. 
Dunikowski jadąc nie daw ał sygnałów. Faktem  jest. 
że jest on znany ze swych szalonych jazd po ulicach 
m iasta i był już poprzednio sprawcą nieszczęśliwych1 
wypadków. Policja pozostawiła go jednak na wolnej 
Stopie.

Tra g ic zn y wypadek w Tatrach.
Jeszcze nie zapomniano o tragicznej 

śmierci, jdką poniósł1 spadłszy z gór inżynier 
LangfeM z Bielska Ciesz., gdy znów1 Zako­
pane wstrząśnięte zostało noWfyim tragicznym 
|w|ypadkiem. W piątek, dnia 10. b. m. o g. 
10. rano spadł z Koziego Wierchu1 student fi, 
lozofji Uniwersytetu) Jagiellońskiego Skowfron 
z Częstochowy. Skolwlron Wpadł w tę samą 
przepaść, gdzie z'darzył się wypadek z Lang- 
fetdem. '  J

— — — p

„Akademja prof. Musseta" dla 
włam ywaczy.

W tych dniach Udało się po ryskiej policji kry­
m inalnej ująć jednego z długo poszukiwanych wła­
mywaczy. Jest nim  niejaki Musset. który uciekł sw e­
go czasu z w ięzienia i założył fachową ,.szkołę“ dla 
włamywaczy, znaną w złodziejskim -światku1 paryskim  
pod  nazwą „Akademji MUsseta“.

Nauka, której udzielał stary włamywacz, skła­
dała się z lKvóeh działów  — z działu {teoretycznego 1 
praktycznego. Na 'użytek pierwszego Musset napisał 
nawet „podręcznik naukow y1' który odbijano W wielu 
egzemplarzach na hęktografie. Charakterystyczne jed­
no miejsce w tej „książce* brzm i:

Kto plicc dojść do m istrzostw a w pięknej sztuce 
włam ywania się, m usi sobib zdać spraw ę z  llego, 'że w y­
maga ona więcej pilności, wytrwałości, fantazji, 'lo ­
giki i bystrości niż jakikolwiek inny zawód. N aj­
m niejszy błąd m oże zniszczyć Izieło, nad którem  
pracowało się przez kilka tygodni. Ten jednak, kto 
soliduje pracę swą wykona, m oże być ipewny, że 
obfitą otrzym a nagrodę. Jeżeli się przystępuje z od- 
jpowiedniemi przygotowaniami do roboty, niebezpie­
czeństwo zaskoczenia jest niewielkie. Pom ijając wy­
jątkow e wypadki, rzadko m ożna zostać przychwyco­
nym  przy  sprzedawaniu' łupu, bardzo często natomiast, 
gdy się pozostawi odciski palców albo inne ślady n a  
taiejsęu czynu. Dlatego nowożytny włamywacz pra­
cuje tylko w rękawiczkach. Jego ubranie m usi się 
zawsze znajdować w  nienagannym  stanie; gulziki m uszą 
być starannie przyszyte. Niedopuszczalne jest nosze­
nie szpilek 'przy krawatach lub jakichkolwiek przed 
miotów', które mogą wypaść z kieszeni.

Gdy policja witnngnęła do „akademji** Musseta, 
m alow ał on właśnie na tablicy w  pokoju szkolnym 
szkice sytuacyjne. W śród1 jego uczniów znajdowali 
się nie Itylko mężczyźni a le  i jkabjiety.

Cate towarzystwo zam knięto pod kluczem.

M yśli Jana Jauresa.
Świat n ie  zna wesołości, ponieważ nie zna roz­

sądku i ponieważ wolne duchy czują trwogę przed 
własną wolno.ścią.

O nędzo życia! jakże byłabyś okropna, gdyby 
nie Uszlachetniało cię poczucie obowiązku i n ie  opro­
mienia! w ielki ideał oraz nieosobisla padzieja!

Nieprzezwyciężalna nadzieja żyje w nas i nasza 
radość śmieje się z śmierci. Poniew aż droga, m im o 
że Usiana jest grobami, prow adzi do sprawiedliwości.

Sita życiowa socjalizmu zm iata wszystkie niedole 
losu' jednostki i rozprasza -wszystkie jego cienie.

Mówią wam  trzym ajcie się zdała od tej partji 
pokojowej, Ipdnieważ ona osłabia siłę działania.

My jednak m ówim y w am  W ystępować w' obronie 
pokoju jest dzisiaj najcięższą walką.

—e::i:—
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Sensacyjna rozprawa przed sądem.
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powodu Wlbzorajszej konfiskaty naszego Mykytyn oświadcza, że i>ył aawBw^Iony z 
dziennika zmuszeni jesteśm y podać %j stresz- popraWyy warunków bytu, ale przyczyna dla 
czeniu zeznania Mykytyna, złożone w- u'b. w'to- których ta poprawia nastąpiła, WyaaWlała mU
rek1 na rozprawie

Oskarżony opowiedział "lówlczas dość ob­
szernie o swych przeżyciach dwchoWg-ch to. wię­
zieniu i WbWlczas to po głębszej anali­
zie stwierdził, że cierpi na „choroby ufny- 
3lfeWJłf‘ i W| t;yim stanie obecnie sję znajduje.

Od czasu1 zamachu na prezytóenta miewał 
bowieim senne Iwlizje i nie zdajwlał’ sobie spra- 
łw(yi czy Widział1 napraiwld^ Pańczyszyńa, rzuca­
j ą c e g o  bombę czy tylko to było senną wizją.

Omawiając sWie protokoły złożone Iw1' 
Śledztwie, podniósł szereg zarzutóW! przeciw 
sędziemu śledczemu p. Rutce Zarzuty te W. 
dalszym ciągu podtrzymMwjalł i na 'włczcurajsżej 
rozprawie.

Siódmy dzień rozprawy.
ROLA SĘDZI EGO ŚLEDCZEGO I PROTO­

KOLANTA W ŚLEDZTWIE.
Wczorajsze zeznania osk. Mykytyna, miały 

|$j dalszym ciągła rewelacyjny charakter ' ze 
(względu! n< rolę i zachowanie się sędziego 
Śledczego Rutki \ protokolanta dr. Piotrow­
skiego, W ciągu1 śledztwa. i

Opowiadanie Mykytyna rozpoczyna się w|e- 
sołym incydentem. Podaje on mi ano wieje, że 
p ro t. Piotrowski Wyraził sję, iż osk Dwior- 
nidk bron Mykytyna lepiej, niż dziesięciu 
Orekówi. (Dr. G rek: To o mnie mowa). W 
dalszym ciągU1 stwierdza Mykytyn. że
NIE KONFRONTOWANO GO Z DWORAC­

KIM,
chociaż jest to wpisane jwT protokołach.

Całym szeregiem faktóW' Uzasadnia M. 
■twierdzenie, że sędzia ćledczy Rutka i prot. 
Piotrowski jwtplyWlali na tok jego zeznań i 
Wmawiali mui pfctwhe szczegóły. Sędzia Rutka 
roztoczył nad oskarżonym szczególniejszą o- 
piekę. Początkowo traktoWuł go ostjiWĄ a gdy, 
M y k y ty n  p r z y z n a ł  się do jw r̂fy i Ulegał mu,, 
sędzia Rutka (dokładał s ta r a ń  o -poprawę by­
tu 1 uwięzionego, Ułatwiał ,mu Widzenie sję z 
narzeczoną, a njawet daWlał ,mU pieniądze, środ­
ki żywnośgi i (dzienniki — jeszcze nie cenzu­
rowane Ponadto W’! obecności SteinóWjny obie­
cał s. Rutka osk ar żon. że po wyjściu z wię­
zienia otrzyma on jakąś posadę.

Stosunki osobiste między s. Rutką, a My- 
Kytynem uiegfy również zmianie. Ton sędziego 
śledczego stał się poufały, ia podczas przesłu­
chania, opowiadał p. Rutka oskarżonemu roz-, 
maite, dość intymne szczegóły. Razui pcw'nego 
wyraził się p. Rutka W ten sposób: „Niech1 
pan sobie1 nic jhfce robi z zeznań ■mnycroskarżo- 
ny,ch, bo sąd nie Uwierzy m, tylko (paitu. Panu; 
obrońcy nie potrzeba, bo trybuńał i prokura­
to r  obronią pana najlepiej''.

P ro to k o la n t  d r , P io tro w Ś k i p o w ie d z ia ł  z n e -  
WUż:
.OBROŃCA MOŻE MóWIC NAWET 2 GO­
DZINY, ALE TRYBUNAŁ TEGO NIE SŁU­
CHA, BO WYROK JEST JUŻ PRZEDTEM 

GOTÓW.
10'giromne poruszenie na sali).
, Linym razem s. Rutka opowiedział My- 
k> ynous, że prezes sądu p. Haw;el, odmóWił 
przeniesienia jednego z oskarżonych db szpi- 

1. -w|rócił się W( tych słofw(ach do leka­
rza y^ziennego. Co ppnfu zależy na lekkiej 
chorobie oskarżonego. W więzieniu ludzie gną-, 

nitó Uzruaje ich za chorych.
Dalej opowiada Mykytyn, że s. Rutka pil­

nie przesti - egał g-c, przgd dtenjeyWbWńmęm się 
i badał, czy mu nie drżą ręce. 1

Na pytanie przewodniczącego, w; jakim ce­
lu oskarżony, opowiada t*e szczegół*)' i* dlacze­
go s. Rutka (zmienił wobec niego toni ostry, 
na życzliwy, (‘dpoiwliadla Mykytyn, że po­
stępowanie s. Rutki imiało., jak się zdaje na 
icelul przeszkodzenie oskarżonemu w! ewentual­
nej zmianie, złożoiniych w śledztwie zeznań.
S. Rutka pragnął zapobiec odwołaniu zeznań 
przez siebie zaprotokołowanych.

się podejrzana.
OSKARŻONY CZĘŚCIOWO POTWIERDZA 
ZEZNANIA ZŁOŻONE W  ŚLEDZTWIE

Protokół spisany z oskarżonym, w1 któryjm 
M. oskarżył iwSpółoskarżonych o namoWtę do 
fałszywych zeznań, był szczegóidwlo roztrz-ą 
sany na wczorajszej rozprawie Przy końcu 
tych kilkukartkowych zwierzeń jest dopisek 
iż zostały one spisane wedle dyktatu oskarżo­
nego.

Mykytyn twierdzi obLcnie, że nie jest to 
ścisłe. Słyszał on W’ ipraWdzie co było dykto­
wane do protokołu1, jednakoWfoż sam nie dyktet- 
wiał, ani go nie odczytywał, po było w! proto­
kole1 napisane.

W1 protokole podano, jakoby p. Jaeger i 
Glaserman namawiali go, ab!y n!a planie sytu- 
acyjnyim wskazał innje miejsce, na którem  rze ­
komo stał W czasie zamachu na prezydenta.

Osk.: Tak podyktowałem dro protokołu, 
lecz wspomniani nie namaW^ali mige do tego,

Mykytyn przyznał się nlastępnie, że u osk. 
Dwernickiego podpisał deklarację jak poda­
no Hu protokole, przyczcm był rzekomo ,,zła­
many psychicznie i moralnie".

Ośk1. : Nie byłem złamany „psychicznie" 
lecz „fizycznie". Sł-oWÓ „psychicznie" napi­
sał prot Piotrowski.

W \  p ro to k o le  jest podane, że  W S półoskarże- 
ni zapew niali M. ż t  vv: czasie ro z p ra w y  p rzec iw

oskarżonemu przez niego Pańczyszynówt nie1 
będzie on świadczyć.

Mykytyn m ó g łb y  bow iem  popsuć U łożony 
p lan  podczas ro z p ra w y . Miał on p rz e to  o tr z y ­
m ać p ssa p o r l o d  p. J a e g e r  a Wlyróbiony wf 
Warszawie, poczem  m iano  g o  odW icźć db  
Szwaj car ji, g d z ie  m ó g łb y  u częszczać  na un i­
w e r s y te t

PrzeW.: Czy pan tak podyktowiał db pro­
tokołu! ?

Osk.: Tak.
Protokół podaje, że M. otrzymał 50 zŁ 

od p Jaeger a, po złożonych zeznaniach obcią­
żających Pańczyszyna. Oskarżony mając wy­
rzuty sumienia dhciał te pieniądze zWrócić na 
drugi dzień Dłwornickiemu Ter- jcdnfefr nie 
przyjął ich lecz odesłał go db ofiarodawlcy

Osk. potwierdza ten fakt.
Następnie W| protokole jest zanotpwante', 

że Dwórnicki olblecyfwlał mu 5.000 dolarólwl za 
te  fałszywie zeznania. Gdy ośk, .chciał odwjołać' 
swie oskarżenie przeciw! Pańczyszynofwu, wiólwj-, 
czas p. Dwerniki odpoWiedział: „nie bądź wfar- 
jat, ja  te j sprawy nie mogę puścić, cncę także 
coś zarobić".

Osk. potwierdza również ten fakt.
Mykytyn przyznał się następnie, że napisał 

sWój testament u  Dwórnicki ego, przyczem za­
pisał swfej narzeczonej ojwjych 5.00G dblarótwf. 
Twierdził jednak, że testament tleri nie by ł 
dyktowany przez D., jak to podaje1 protokół, 
lecz że sam. 'go napisał. Na dzisiejszej rozpra­
wie nastąpi dalszy ciąg analizołw|ania protoko­
łów! oskarżonego.

Szkodliwa dla Gdańska oolifyka senatu.
Glos nacjonalisty Raima.

GDAŃSK, 51. lipca. (Pal1) Poseł nacjonalistyczny 
R ahn wygłosił w  siedzibie Ligi Praw  Człowieka re­
ferat n a  tem at Igdańsko-polskiego konfliktu. Prelegent 
przedstawi! rozwój stosunków polsko - gdańskich i 
Wskazał na ogrom ne szkocly, które wyrządziła wolne­
m u1 miaslfu sam owolna (polityka Senatu gdańskiego. 
Dalej przyzna) Rahn, że W sprawach celnych Polska 
n ie potrzebuje zasięgać opinji Gdańska, który nip 
ima pod (tymi względem nic do powiedzenia. Gdańsk 
— (twierdził mówca — jest obowiązany przyjąć do wia­

dom ości i Wykonać zarządzenia celne urzędu pol­
skiego. W skazując na obecną przerw ę rokowań go­
spodarczych polsko - gdańskich podkreślił Rahn, że 
rokow ania (te nie doprowadzą Jio porozum ienia z wi­
ny obecnego Senatu gdańskiego. W  końcu wska­
zuje mówca n a  obecne przesilenie w  Senacie i stw ier­
dza, że Senat napraw dę dem ok ra tyczny', nawet przy 
najbardziej nacjonalistycznym, rządzie polskim  ;iczyć 
m oże na uzyskanie pewnych sukcesów.

Proces o tporję D arw iia.
N. YORK. 15. Tipca. (Pąl). W czorajsze posiedzenie 

popohidnionK’ w procesie o leorję D arw ina rozpóczęló 
się o godz. 16. Publiczności zebrało się więcej niż do­
tychczas, pionieważ przewodniczący rozprawy m iał 
ogłosić decyzję W sprawie wniosku obrony co do 
coinięcia oskarżenia. Przewodniczący oświadczył, że 
m usi swą decyzję cofnąć, ponieważ niektóre dzien­
niki już  przedtem ogłosiły dokładnie, jej treść Musi 
być najpierw zbadane, w jak i sposób dzienniki doszły 
do posiadania tekstu  decyzji. Decyzja odrzuca wnio­
sek obrońców j_ zażąda przeprow adzenia rozprawy.

WIEDEŃ, 15. lipca. (Pąt). ,,Neute F,r. P resse“ z 
N. Y orku: Proces, który się toczy obecnie W Dayton 
jest wybitnie polityczny. Inicjatorem  procesu1 jest wie­
lokrotny kandydat na prezydenta St. Zjedn Bryand. 
Zapowiedział on, że jeżeli nie zostanie w ybrany prezy­
dentem wówczas jtozpęta walkę religijną. Domaga się 
on  Uznania religji .chrześcijańskiej 'za religję pań - 
tfw ową w  Stanach Zjednoczonych.

Polski basen amunicyjny w Gdańsku.
GDAŃSK, 15. lipca. ,(AW) W  tych dniach została 

ukończona budowa basenu amunicyjnego na półwyspie 
V, csfartplatte w Gdańsku, jak również składy am unicji 
i 'ihą.feijalów wojennych sprowadzanych do Polskfi 
przez Gdańsk. Basen posiada formę 'trapezu i połą­
czony jest z W isłą kanałem  szerokości 85 m. i głę­
bokości 8.5 m.

Dalsze Ściganie „Walki”.
WARSZAW/I, 15-. lipba. (TU- wO- Dzisiejszy t. j,

Przyjęcie min Skrzyńskiego uf Stanach ZJ.
NOWY YORK. 15. iipca. (Pat.) Przybył 

t'u! dziś minister spraw; /agranicznyYh Skrzyń­
ski. Na powitanie ministra pirzybył przedsta­
wiciel sekretarza stanu1 na pokład* „P aris" , 
na kilka godzin przed zawinięciem okrętu1 db, 
portul. Przedstawiciel rządU twjylraził ministjrofwt 
Skrzyńsktejnui ogromną radość z powiudti je1- 
g.o Wizyty. Minister Skrzyński, (wj tolwlarzystjj 
Wie przedstawiciela rządu! St. Zjednoczonych' 
przyjął przywitanie od szeregu Wybitnych o- 
SÓbist;OŚd.

Aresztowanie naczelnika wiezienia.
W A R S Z A W A . 15. ftpca. (A . W .)  A t e s z to -

(wlauo th  b. haczelrtgkia Więzienia |w| Praża­
nach, Antoniego Burzyńskiego, k tó ry  od -dłuż­
szego czasul pozostawiał lwi stosunkach z or­
ganizacją terrorystyczna

Angielskie wydatki na flotę.
LONDYN. 15. lipca. (A W.) Rada Gabine­

tow i ma na najbliższem posiedzeniu zająć się 
sprawą bU'dów!y no(w<ych 10. pancerników wl r. 
bież. na oo przeznaczoną jest IkWJota 5 miljó- 
nóW| fulnt. szte(rl W| budżeicie n|a ro k  1926. 
W  następnych latach ma się bWdoWlIać po U 
pancęrnikóWI roczme.

Proces morderedw natfeottlego.
RZYM, 15. lipca. Jak .przypuszczają u k l oskarże­

nia iptrzeciw , m ordercom  Matteottiego wygoić wany bę-
Nr. 30 ,,W alki“ utógł konfiskacie za artykuły „Kon- dzie najpóźniej do połow y października, wobec cze- 
kordat żydowski11. ,.Na kongres więziennictwa11, go proces rozpocznie się z początkiem listopada.
,,13 dziewcząt uwiedzionych11. i - — - : :— /
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J b s s s u  Jeden „filar" sfryJsKJeJ Organizacji narodowej.
STRYJ, jwj lipcu 1925.

Wielokrotnie już iwj koresp-ort ddnie,j aci! na­
szych wspominaliśmy nazwisko p. W intora Po- 
woźnićkiego. Ilekroć tnolwfa o mafji stryjskiej-, 
ilekroć rozrusza się bagno strlyjskie-, byle razy 
Wlypływfa na [widownię postać tego pan|a.

Za czasów1 austrjackichi ofipjant podatkowiy 
!w| TarnopolU bez jakiejkolwiek kWIalifikacji, 
znalazłszy „po-parcie" u' au-str. pułk1. ZaWladila 
i „przyjaciela" bUlr,mistrza d!ra Falka, o trzy­
m uje mianowanie nja rachmistrza miejskiego 
i skromny swój .u'rząd spraWUje tu  i óWkfzie 
podstawiając nogę kolegom. Za jego podnisz­
czeniem ówczesny komisarz 'rządowy śp. Ma-. 
cnnieWicz nie reklamował od służby iwfojskówej 
śp Seredyńskiego, k tóry też w|e 'wiojnie aulstr. 
rosyjskiej padł.

Za rządów  Ukraiński en W Stryju  p. W ikto­
rek  nie -uznaje żadnlych strejków- wśtrzy:m'y- 
W|ań od piraay- i zajęcia. Słulżył i karje rę  robił. 
Pokazał i nauczył, jak1 rozdrapać drzewo z la- 
sóWl miejskićh, a przedeWIszystkiem aiwjansował 
i !to odrazu na dyrektora departamentu1, czy 
też nawet izby obrachunkówlej.

A kiedy „wybulćnła Polska" nasz Wiktp- 
iriek- jednym tchem wytłumaczył, że on „tidr. 
piał za miljpny", gdyż za Ukrainy on był1... 
Konradem Wallenrodem.

Trzeba było Widzieć rocznicę odbicia S try­
ja  i pochodzik naszego Konrada W.! mundurze 
sokolim przy boku prezesa p. Adama Patryna.

Ne leżałoby jednak wlyjaśnić, dlaczego do- 
„Konrada" nie miałyby się odlnbsić przepisy 
rozp. Prez. Rz-pltej z 31 grudnia 1924, na mo- 
icy których przysłUlgiWałahy niaszelmu Konra- 
dbWi najWlyżej ranga VIII i dlaczego Magistrat 
stpyjśki nie zażądał i nje zażąda od niego

dowbdÓfw| uzdolnienia tak, jak  od iifnych, — 
Czy ,miałby to być dalszy -ciąg Wallenrodyzmu; 
i -czy, ten W allen.rodyzm nie uprawia nasz Kon- 
radzik1 na polskieim społeczeństwie, jeśli db- 
pieirp przed dWioma miesiącami Izba skarboWfa 
wlyłapała go na nieipiraWInfeim i niesł-Usznem po­
bieraniu poborowi emerytalnych ?

I taki pan ma odwiagę (wtrącać się ,'db sprafwi 
publicznych, intrygować, deniuncjoWać i dołki 
kopać pod każdym kogo na drodze spotka ? 
Nasz Konrad1 podaje się za ojca chrzestnego, 
drugiej „Wielkości naródbwiej" na bruku1 st,ryj- 
śkim. Twierdzi, że on był tym,, k tó ry  na pre­
zesa ON w| S tryju  pasotwlał pirof. Patryna. — 
A prof. Patryn z wdzięczności W!sutw'a Powroź- 
nickielgo db Kasy chorych. I tu  znajduje od­
powiednie pole dlo popisu i eksploatacji. — 
Jako iczłonek zarządu z miejsca aranżuje hi- 
stprję z boneim i złotemi zębami, naturalnie, 
że dla siebie,''wyciąga przy każdej sposobności 
kiedy i ile się dla również nie dla drUgich. — 

Pozatelm jest obrońcą i adWbkatem innych 
dwU iczłbńkólwt Zarządu, któ;rym już całkiem, 
'wlyraznie zarzulca się korupcję...

W  obronie tych swbich noWjych „kujmpa-, 
nóW." posUwla się aż do paszkwilów! i oszczep-, 
stwia.

j Na takich1 filararcn opiera się U nas „zdro- 
1 iw|a m yśl" szerzona pirzez O N ; panowie Po- 
wlroźniccy Wtyposażeni są u  nas iwie władzę nie 
tylko z racji Urzędu, ale i stanowiska społe­
cznego, jakief iriiflf Neumano-Patryiąowska ON 
uldżie-la , na kiresaich i W[ m ętnej Wbdżie łlofwiią 
złote rybki

Czy obudzi się wlreszcie społeczeństw^ i 
wyrzuci poza na-wiias sfwlój tych nowoczesbyich 
KonradóWI Watlenro-ciówi ?

Pod patronatem biskupiej kapituły.
Dyrektor dóbr katem dla służby. — śmiertelne pobicie ll-Ie tn iego  dziecka. 

Księża dobrodzieje w  obronie okrutnika.

N asz kler, to ludzie, którzy sam i n ie  sieją an i 
orzą. Nie żywi ich jednak ojciec niebieski, który 
opasłych sybarytów i pasożytów  u-wiaża za groby po­
bielane. a krw aw a praca ludzi 'w księżych dobrach i 
folwarkach. Kapituła biskupia we Lwowie jest olbrzy­
m ią instytucją obszarniczą. W  jej dobrach pracuje 
wiele. Urzędników, wiele chłopów i najmitów, którzy 
pw szą mozolić się ciężko od pana do późnego wie­
czora, ażeby biskupom, i księżom  nie zbywało an i 
na dobrem  smacznejn jedzeniu, an i n a  napojach. Go­
spodaruje się w  tych księżych folwarkach ściśle wedle 
reguł kapitalistycznych. W yzysk i krzywda ludzka 
kw itnie w najlepsze, zasady chrześcijańskiej m jło śń

bliźniego stosowane są  w kazaniach dla ubogicn na 
Ciele i( umyśle... ~ ' •

W  MŁYNISKACH, pow. ZYDACZÓW

gospodaruje n a  arcybiskupim  folwarku dyr. Bam- 
jetiger, k tóry  jest patologicznym sadystą i Jaw noby 

ponosił na sobie skutki kolizji z  prawem, gdyby nie 
opieka duchowny cli protektorów . Osobnik ten  cho­
dzi, izbrojony stale w k; rabjin i :,s trzelf do każdeeo 
napotkanego w  drodze .,nieprzyjaciela". W ystrzelał 
w okolicy wszystkie bociany, ugania się  za każdym  
psem  spotykanym  po drodze.

LUDZIOM. KTÓRYM PRZYJDZIE SIĘ SPOTKAĆ 
Z BAMBERGEREM CIERPNIE SKORA ZE 

STRACHU.
Znane są wypadki śmiertelnego pobicia przez 

pi B. w id u  ludzi. Nie tak dawno jeszcze jak  p. Bam- 
beirger jednej ze swoich ofiar złam ał szczękę o drugą 
tak skatował, że człowiek leżał 3 tygodnie a  w kon­
sekwencji po-tradał zdrowe zmysły.

Ostatni wypadek jednak, który m iał miejsce w 
Młyniskach przeszedł swoją potw ornością wszystko, co 
się dotychczas pod paUonatem  biskupim, działo.

12. Iipca b. r. przyłapał p. dyrektor 11-Ietniegc 
chłopaka Michała PrytuLaka., syna dworskiego pastu­
cha, n a  zryw aniu czereśni, przy młynie, który naw et 
do folwarku nie należy. P o r" ał więc chłopca, zawlókł 
go dó folw arku i lam  przy pomocy m łynarza katowni 
go w ghydny sposób.
i Pom im o rozdzierający cli jęków katowanego dziec­
ka i jego mafkji (obecna przy ,,ekzekucji':) nie u s tf ł 
w biciu, dopóki nie doliczył się 25 plag.

Dziecko nieprzytom ne niem al odwiezione zostało 
do lekarza W Żu-rawnie. Lekarz dr- Aszkenaze stwier­
dził, że takiego pobicia dziecka w praktyce sw oje| 
dotychczas nie spotykał Tak mógł katować dziecko 
tylko człowiek zezwierzęcony.

Ksiądz adm inistra tor hvowskiej kapitu łu  jest 
aohrze -poinformowany o znęcanie się p. Bambergerg 
nad służbą folwarczną. W ie napew ne (tiakże i o tym  
ostatnim  wypadku.

Jeśli p. B. i teraz zostanie na usługacl wieleb­
nych duszpasterzy, to katowskie w ybryki wb pa­
chołka całym  swoim  ciężarem spaść m usza na bark*- 
lwowskich purpuratów . — Ich owieczki zaś będą 
m iały klasyczny przykład rozbieżności pomiędzy chrze­
ścijańską zasadą a pogańską praktyką.

Angila grozi sowietom.
LONDYN, 15. Iipca. W czoraj odbyła się ocze­

kiw ana z największem  zaciekawieniem .przez opinję 
publiczną rozm ow a m in istra  spraw  zagranicznych. 
Cham berlaina z posłem  sowieckim. Rakowskim, 
Cham berlain m iał wyraźnie oświadczyć Rakowskiem u, 
że antyangielska propaganda W Azji wywołała W 
Anglji nadzwyczajne zaniepokojenie oraz dał m u  d< 
zrozum ienia, że przy  kontynuow aniu tej propagandy 
stosunki z sowietam i nie dadzą się  utrzym ać.

Możliwość zakończenia wojny z  Niemcami,
WARSZAWA, 15. Iipca. (A. W .) Przewodniczący 

delegacji .polskiej do rokowań handlowych z Niem­
cam i dr. P rądzyński przybędzie z końcem  bieżącego 
tygodnia do W arszaw y w celu złożenia sprawozdania- 
z obecnej sytuacji i otrzym ania nowych instrukcji*- 
Dzięki naciskowi sfer gospodarczych rząd  niemiec­
k i okazuje obecnie większą skłonność do prowadze­
nia rokowań.

Z przeszłości bojowej FFS.
W  dwudziestolecie śmierci Stefana Okrzei. 

Kto go w yd a ł?  —  Relacje prowokatora.
Stefan Okirzeja, robotnik powieszony przed 

dwudziestu laty na stokach Wlarsza|wlskiej ■cytja- 
deli, -pirzez zbirów dawkie-go carat-ul nazwiskiem 
swojem zapoczątk-ofwlał dłUgą listę ofiar re ­
wo iu-c ii 1905 r. NazWisko tego młodego ro­
botnika. stało się symbolem w-alki 'wlyzfwóleńczej 
ludki, oddania się sprawie i haftu,. Harf ten 
przejawił Okirzeja przedewśzystki em podczas 
przeprowa Jzonej przeciwko nie,mul rpzpirafwfy 
sądow-ej (o zamach na ob-erpoli-cmajstra Nol- 
kena). Obciążyły -go najbardziej l zgulbiły ze­
znania prowokatora, k tóry  nlałleżai ongiś do bó- 
jówki, a później „sypał" dawńycf, toW|arzyszy 
idei.

W aktach bl generała-g-ubernatora wiar- 
szawskie-gn ztmj dujemy następujące ślady — 
sprawy 0-kirzei:

W dttiuJ ósmym sier-pnia 1905 Wiceminister 
sDrawl wlelwpętrznycłi przesłał warszawSkiemul 
generałowi -giulbe-rnatcrolwi prośbę Jankla Ek1- 
sztajna o zwblnief,:,> jegir sy-na oskarżonego o 
należenie dó bojówki PPS.

Generał-gulbern., otrzymaWlszy oW'ą proś­
bę, zażądał1 protokułu zeznań airesztolwlane-gó 
Szlamy Eksztajna, sporządzonego -przez naczel­

nika ochrany -wlarszaWIskiej W1 rokui 1905-tym 
rotm istrza żandarmów-1 Petersa. W protfokulle 
ty(m młody Eksztajn zeznał co ilasŁępuje:

„Chicąc otwarcie wziąć Udział !w( spisk-ow-ej 
organizacji bojówki PPS dostałem się dó or­
ganizacji tej z-a pośrednfetw-em nliejaki-e-go Szyji, 
k tórego nazv7iska nie pia-miętam. Ów* Szyja po­
znał ,mnie- z intnemi członkami lbbjolw'ej orga­
nizacji PPS. Kto był Szyja, znanjy mi tylko z 
tego imienia nie Wiem, mogę tylko wskazać, 
że mieszkał u- rodziny sW-ej przy ulicy Pawiej, 
a opowiadał, że djwla lata temu) 'był Wypusz­
czony z więzienia nia Palwjakul, jwf którym  łącz­
nie- przesiedział lat sześć.

Szyja poznał Eksztajna — j-ak stwierdza 
protokół — ze spiskoWlaem, nazyWlanym lwi par- 
tji Witoldem. Gdly tnJUl żandarmi oklazali foto­
grafję różnych podejrzanych osób, EkSztain! 
poznał W) jednej z nich Stefana Oklrzeję oraz 
wskazał na fotografję rewiołuicjonisty, znanego 
m'u' pod imieniem, „Rudolf", o którym  wiedział, 
że jest robotnikiem z fabryki .W ulkan".

Znajomość z „RUIdolfem" -nastąpiła w] tenl 
sposób, iż Szyja zaproWladził Eksztajna db jiego 
mieszkania na SzmuHo-wiźnie W1 domu N,r. 29 
przy ul. Białostoćkiej, gdzie zastano, już ,,W i­
tolda", -dWóch czy trzech robotników' ,ch,rze- 
-śdan, 'był tam także jakiś inte|lligen,t|, ulżywlającyi 
przezwiska „Kulroki". <

Dalej opowiada Eksztajn, że na zebraniu 
telm przyjęty został do grona IbbjowIcóW1, a

przysłuchując się rozmowom, dowiedział się*, 
iż istnieją Wi Warsza-wie organizacje bojolwte 
spiskoWIcóW], podzielone na siedem gru!p: Je­
rozolimską, Praską, Woiską, WarszawŚką (za­
pewne śródmieście). Dzielną, Żydbwlską, i je* 
szcze jedną, k tórej nazw-y zapomniał. W  każ­
dej grupie bojowej był p-rzeiwlódca, k tórego 
zw'ano delegatem Właśnie dlelegatem bojówki 
wolskiej był „W itold", d-t legatem bojówjki ży­
dowskiej Szyja. Innych nie znał.

Oprócz zebrań poszczególnych bojówlek — 
byWlały zebrania del-egató-w najczęściej u) „Ru­
dolfa". Kierownikiem kółek inteligenoji był 
oprócz spiskoWCa, zWanego „Kulroki" inny re­
wolucjonista z przezwiskiem „Łysy". Żandar­
mi pokazali Ekszta noWi fotografję niejakiego 
Józefa Kwiatka, którego wiskazał jako spis 
koWlca ukrywającego się pod przezwiskiem! 
„Katajama" bywającego W' kole1 bojówki.

Do bojówki żydolwlskiej, jak iwśkazał E k- 
sztajn, oprócz Szyi, należało jeszcze dwóch 
lluldzi, jeden znany mu jako Aron Szafir, za­
mieszkały, przy Ulicy Pawiej, znał zaś go do­
brze, gd’yż kied'yś razem siedzieli W areszcie 
policyjnym. Drugi spiskowiec ze sfer robotni­
czych żydoWIskich, nazyfwiał się Mendel, kam?- 
szmlk. a mieszkał przy ulicy Stawki.

W  °tyczniul W mieszkaniu- „Rudolfa" nla 
Smiulliowiźnie znajdoWiały się dWlie bomby cy- 
llindrówle1, pli zyniesione przez spiśkowlca ,,Ka- 
tajam ę", a przeznaczone przeciw! -wpjsku ro-
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Strajk robotników w „Silua Piana" w Borysławiu.
Przebieg strejku

Strejk: robotników w „Silva P lana“ w pierw­
szych dniach miał charakter ekki, dopiero po zer­
waniu pertraktacji strejk zaistrzono.

W e czwartek 9 b. m. odbyły się pertraktacje 
między de egatami robotników tejże firmy z jednej 
strony, a delegatami władzy poli ycznej i górniczej 
% drugiej strony.

Powyższe pertraktacje miały charakter infor­
macyjny. Tego samego dnia dyrekcja firmy zapo­
wiedziała robotnikom pertraktacje na dzień następny 
już bezpośrednio z dyrekcją. W  piątek 10 b. m. 
zaczęły się pertraktacje. Dyrekcja firmy przedsta­
wiła następującą propozycję, ustnie i na piśmie.

Na posiedzeniach Rady Zawiadowczej w P a ­
ryżu, które odbywały się w maja br. postanowiono 
kategorycznie wprowadzić w życie nowy program 
pracy i postanowiono, że program ten pod żadnym 
warunkiem zmieniony być nie może, o ile zmiana 
ta byłaby połączona z zwiększeniem ustalonych
wydatków.

Przy wykonaniu tego programu pracy okazała 
się konieczną redukcja około 70 zbędnych robot­
ników.

Dyrekcja zamierzała przeprowadzić tę redukcję 
.stopniowo i uwzględnić wszelkie wchodzące w grę 
momenta humanitarne w ten sposób, że postanowiła 
wypłacić zredukowanym ich pełne nałeżytości 
z tytułu wypowiedzenia i starać się o ile możności 
ulżyć losowi każdego pojedynczego zredukowanego.

Wykonaniu tego zamiaru dyrekcji strejk w zu­
pełności przeszkodził.

Towarzystwo zmuszone jest bezwarunkowo 
zachować swój aatorytet i musi mieć możność wyko­
nania swego programu P'acy, robotnikom zaś nie 
przysługuje prawo w myśl- zawartej w swoim 
■czasie umowy kolektywnej mieszania się do zarządu 
8 te mniej rozkazywania dyrekcji przedsięwzięcia 
fobót umożliwiających zatrzymanie zbędnego per- 
sonalu.

przez rozpoczęcie strejku rozwiązali robotnicy 
jednostronnie istniejącą dotychczas umowę zbioro­
wą, wskutek czego firma miałaby prawo postawić
dziś. z u w ag i że s tre j j  zo s ta ł rozpoczęty  w  sposób 
sw aw olny, zupełn ie  inne  w arunk i p ra  -.y.

Chcąc jednak robotnikom naszym pójść ua 
rękę i przyszłość ich o tyle zabezpieczyć, że do 
końca roku 1925 będą mogli spokojuie na swych 
posterunkach pozostać, gotowi jesteśmy reaktywo­
wać dotychczasową umowę zbiorową pod następu­
jącymi wnrunksmi:

1 ) F  rrna wydali około 70 robotników.
2) bi rmi  zapewni reszcie pozostałych robotni­

ków. ze w ramach istniejących ustaw i ramach 
minowy, zbiorowej nie będą do dnia 31. X I I  1925 
wypowiedziani.

i jego przyczyny.
3) Normalna praca rozpocznie się dnia 11 lipca 

o godzinie 8 rano, w przeciwnym razie cała niniej 
sza propozycja uważana będzie za nieistniejącą.

Zwracamy uwagę robotników, że jedynie prze­
prowadzenie tych zarządzeń umożliwi nam w przy­
szłości rozszerzyć program p racy, a przeciwnie 
rozszerzenie strejku uniemożliwia z dnia na dzień 
coraz bardziej tegoż wykonanie.

Powyższa propozycja nie likwidowała akcji 
strejkowej, miała ona tylko formę prowokacyjną.

Nadmienić musimy, że sławiona w propozycji 
humanitarność „Silva P iany“ polega na tern iż 
wtedy kiedy redukuje się robotnika, wypłaca mu 
się zamiast za 4 tygodnie za 6 tygodni a jeżeli 
komuś należy s ię - 8 tygodniowe wypowiedzenie 
przewidziane umowa zbiorową to wypłaca mn się 
za 10 tygod. wyp. Oczywiście zależy to od tego 
czy zredukowany robotnnr jest dobrze widziany 
aby mógł korzystać z tej humanitarności.

Dyrekcja oświadcza, że musi zachować bez 
warunko wo autorytet i wykonać zamierzony program.

Ja k  wyglaea ten autorytet i zamierzony pro­
gram dyrekcji?

"W' roku 1923 było zatrudnionych okoro dwa 
tysiące robotników. Zaś w roku 1924 około tysiąc 
pięćset rokotników. Obecnie zatrudnia firma za­
ledwie siedemset kilkudziesięciu robotników.

W stosunku do poprzedniego roku zreduko­
wano więcej, jak  połowę.

Produkcja ropna jeżeli siągniemy tylko do 
września 1924 wynosiła w „Silva Planie" mie­
sięcznie 527 wagonów, w paźdz.erniku 1924 wy 
nosiła 632 wagonów. W  powyższych miesiącach 
redukowano masowo robotników i urzędników mimo 
że produkcja rosła, w maju 1925 miesięczna pro­
dukcja wynosiła 637.46 wagonów, a w miesiąca 
czerwcu 1925 produkcja wzrosła znacznie.

I  mimo wzrostu produkcji dyrektor Sztrol re­
dukuje robotników i urzędników w dalszym ciągu, 
zastanawia szyby które śą na ukończeniu.

Są szyby naftowe nasze mniej produkcyjne 
a jednak w tych szybach opłacałoby się uruchomić 
pracę, bo w szybach tych przolewa się ropa po- 
prostu przez wierzch. Na zapytanie delegatów ro 
botaiczych dlaczego te szyby nie są w ruchu dy­
rekcja odpowiedziała że się nie opłacają, wówczas 
delegaci proponowali oddanie tych szybów na czas 
kryzysu pod zarząd delegac.i robotniczej która 
ruch przeprowadzi zatrudni pracowników i d star­
czy dochodów, to jednak 6dyrekcja propozycji tej 
nie przyjęła. Bała sią zapewne poderwania autory­
tetu. W roku 1924 wspomiaua firma wstrzymała 
szyb nazwisk,em Stefa w Tustanowicach tłumacząc, 
że szyb ten nie opłaca się. Po zast mówieniu tego 
szybu, urzędnicy, wydzierżawili go i szyb ten jest

.syjskiemir cdńą z tyich bomb jwlziął do siebie 
Szafir, a drUgą zabrał nieznany imu chrześci­
janin -j „Rudolfa" widyWał Eksztajn też in­
nych inteiligtertwwl, a z pośród przedstawionych 
mu1 fotografji, ogrodnika BronisłaWń Żukowj- 
skiego; ‘wskazał on na spiskolwlca znanego pod 
pseudonimem 'bojowym „Harakiri". Żukówłski 
uczył strzelać bo.jowfcóW" z brauninga i nosić 
óom by w' sposób bezpieczny. Na dwa •czy też1 
trzy  oni przed1 zamachem na Nolkena zebrali 
się u „Rudolfa" spiskowcy: „Harakiri", 
to  Id" i ór:h bo j o wiców praskich. Przybyli 
również spiskojwjcy z innych grup miejskich, a 
między uk? Eksztajn, „H arakiri" oświadczył, 
iż nadszedr czas, żeby zabić ober policmajstra
w a r s z a w s k i e g o  Nolkena, dc czego Ułożył plan
następujący, Najprzód trzebią rzucić bombę do 
pomieszczenia cyrkułu  XII na Pradze a gdy 
Nolken nadjedzie pa miejsce wybuchu1, rzucić 
po drodlze kilka innych bomb W niego.

Rzucenia plomby do pomieszczenia cyrku-, 
łowiego na Pradze podjął się dobrowolnie „Wi­
told" czyli Okrźeja, a „Harakiri" dał mu  dlo 
Pomocy Eksztajna Szafira oraz dwóch n i czkał 
Pych bojdwtoólwl z., grupy praskiej, by  s ta n ę l i  
Wi bramie w| pogotoWliu z brauningami d la  u- 
dzieleniui pomocy „ W ito ld o w i"  po rzuceniu 
t>ombv i {ułatwienia mu ucieczki.

Jednak „Witolda" czyli Otrzeję ujęto na 
miejscu wypadku i nie zaszła potrzeba jego 
dbirony.

Eksztain uniknął aresztowania przy schwy­

taniu Okrzei i poszedł najspokojniej dlo do- 
!mU, po drodze zaś ujrzał na Zjeździe „Hara- 
kiri", oczekującego z drugą bombą na nadjeż­
dżającego Nolkena. W krótce odbyło się ze­
branie bojówki grupy żydoWlskiej W! mieszka­
niu Finkla przy ulicy Stawki, nja którern był 
obecny także Eksztajn.

Do zebranych spiskowców żydoWbkich „Ha 
rakiri", rzekł, że teraz trzeba zabić nowlego 
generał- gUbernat. Skałłona. Przed aresztowa­
niem „H arakiri" doradzał, |by zabić komisarza 
trzeciego cyrkułu jnostowskiego przy ulicy No- 
Wbllpki (KisieloWia). Do obserwacji owego ko­
misarza przeznaczono Eksztajna, lecz, jak to 
się Wszystko skończyło, Eksztajn nie Wie, gdyż 
aresztoWiano go Wkrótce.

Zapytywany o opinję W tej sprawie w ar­
szawski obeirpolicmajster pułkóWPik Mej er od­
powiedział, że prośba rodziców'1 Eksztajna o 
zWolniehie ich syna nie zasłUguje na uwzględ­
nienie, a n'aczelnik ochrany stw ierdził dbkU- 
imentami przynalcżytość Eksztajna do bojówki 
PPS i że brał on Udział w! 'zamachu na pół- 
kownika Nolkena łącznie z Okrzeją. Z mocy 
więc art. 1035-go UstaW(y karnej Wlarszawski 
zarząd1 źandairmerji gUburnialnbj zakWalifiWfał 
oddanie Eksztajna pod sad wojenny'.

Po przesłaniu odpoWiedzi tych do Peter - 
soulrga minister spraw Wlefwńętrzniych polecił 
pozostawić prośbę Jan kła Eksztajna beż skutku

io  tej pory w r^chu i jakoś się opłaca mimo, że 
za dzierżawę musi się płacić. Być może że „Silva 
Planie" się nie opłaci prowadzić szyb z mniejszą 
produkcją. Są bowiem firmy, którym opłaca się 
produkcja przy 8-miu wagonach miesięcznie, innej 
firmie przy 10-mo wagonach miesięcznie, a w „Silva 
Planie" napewoo potrzeba 15 wagonów ropy w jed- 
nem szybie aby się opłacił. Są jednak i takie firmy 
którym opłaci s ę szyb prowadzić przy 3 cb wago­
nach jeśli mają własny opał gazowy i dobrą admi­
nistrację.

I  jeśli duże firmy mają po 48 dyrektorów to 
oczywiście, że wtedy rozchoiy powiększają się 
ogromnie. Gdyby tych darmozjadów zmniejszyć 
z 48 do 3-eh to wtedy możnaby uruchomić o wiele 
więcej szybów w przemyśle najtowym.

• (Dok. iiast.)t

Przem ysł zachodnich Niemiec przed 
katastrofą.

K O L O N JA  14 lipca. Szerokie koła opinji 
publicznej ogarnia coraz większe zaniepokojenie 
z powodu zagrażającej katastrofy gospodarczej 
w zachodnieeh Niemczech, przypominającej naj­
gorsze czasy walki o Ruhr. Co dzień przychodzą 
wiadomości o zamykaniu przedsiębiorstw i maso- 
wem wydalaniu robotników. Od 1. lipca 1923. do 
1. lipca 1925 w samem Zagłębia Ruhry zwolniono 
z pracy 105.700 ludzi, to jest około 20 proc. po­
przedniego stana, ponieważ zbyt węgla napotykał 
na coraz gorsze warunki. W Zagłębiu Ruhry liczą 
się z tern, że w najbliższych miesiącach zwolnio­
nych zostanie 50—60.000 górników.

Obecnie znajduje się tamże około 10 miljonów 
ton węgla nt  składzie, którego wartość wynosi 
150 miljonów marek w zlocie. Ten stan pogarsza 
ciasnota kredytu, na który cierpi reńsko-westfalskie 
górnictwo i zawisłe od niego gałęzi przemysłu. 
W szystkie miarodajne osobistości z świata gospo­
darczego łączą się w pessymitycznej ocenie rozwoju 
gospodarczych stosunków w najbliższych miesiącach.

Postulaty k rn c iu iU o ró w  K o le jo w y c h .
Dnia 10 liipca odbyło się Zgromadzenie Se­

kcji Konduktorów1 ZZK. wie LWbwie Gródecka 
L. 69. z następującym porządkiem dziennym*

1) Sprawia obecnych turnusóW ; 2) Spra­
wia przegrupowań i etatów 1' ; 3) Sprawa godzi- 
now b kilom etrow ego; 4) Wnioski i zapytania.

Przewodniczący Koła Miejscofwego, kolega 
Wiącek, zagajając zgromadzenie, Wyświetlił, 
jakie skutki pociąga za sobą rozbijanie się kon­
duktorów na drobne koła, co fatalnie odbija 
się na obecnym turnusie. Nast. poinformował1 
jak się przedstawia obecnie spraWą etatowi i 
przegrupowań która została wyWlalczona przez 

; ZZK. dla kierowników1 pociągu X-tej i IX-te;‘ 
gruipy. Dalej omówił spraiwę godzinowb-kilo- 
metrowiego, krzywdzącą drużyny pirzy pociągu 
towarowym W stosunku do drużyn osdboWylchl 
przy' nierównomiernym Współczynniku' pracy i 
wynagrodzenia.

Po dyrsku)sji zgromadzeni uchwalili nastę­
pującą rezolucję:

1) Zgromadzeni domagają się od1 władz uv 
stallenia Współczynnika pracy 1, opartego nat 
Dzienniku rozporządzeń Nr. 7 z roku 1920. 
tak1 dla pociągów1 toWlaro|w|ych jak  i osobowych, 
co obecnie nie jest zastosowmne.

2) Domagają się zn-esien;a procentu go- 
dzmoWb-kiłoimetyowlego, a zaproWiadzenia go 
dzinowego, k tó ry  nie będzie krzywdzić drU- - 
żyn toWlarofwych przy, zastosofwlaniU wy zlej wiy 
mienionego spółczytiiiika pracy,

3) Domagają się od M. K„ ażeby wszyscy', 
konduktorzy', z dWuletnią praktyką i facnoiwiym 
egzaminem, na kierownika pociągólwj byli prze­
grupowani do X-tej grupy płac, a starsi ‘kon. 
dUktorzy kierownicy por osoboW|y'ch beziwizglę- 
dńie1 db IX-tej ‘grupy, na co M. K. Ubiegłego 
roku na wystąpienie W. W.  Z. Z. K się zgo­
dziło.

4) Zgromadzeni Konduktorzy zwracają się 
do kM bu sejmoWiego PPS, jakoteż db WWZZK 
do którego mają zupełne zaufan:e z prośbą 
o podarcie u1 rządu ich słusznych żądać w: po-;, 
wyższych sprawcach.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW O W IĘ.

Środa, o godz. 7‘30 wiec/. ,,H alka" (występ W an- 
By Korylko-Łomnickiej. — Zamknięcie sezonu ope­
rowego).

Czwartek o godz. 7.30 wie&z. „Clo-clo". opleretka. 
Piątek o godz. 7.30 wierz. „Dama w purpurze", 

operetka.
Sobota o  godz. 7.30 wiecz. „Dziewczynka z 1001 

nocy" operetka.
Niedz.iela o godz. 7.30 wiecz. ,,Dziewczynką z 1001 

nocy".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka)

S-oda, o godz. 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesole". 
Czwaptek p g odz. 7.30 w. ,,Znajomek z Fiesole". 
Piątek o godz. 7.30 w. ,,Znajomek z Fiesole. 
Sobota !o godz. 7.30 w. ,,Znajomek z Fiesole". 
Niedziela, o godz. 7‘30 w. ,,Znajomek z Fiesole".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Środa o godz. 7.30 wiecz. ,,1 =  0“.
Czwartek o Igodz. 7.30 jw. ,,Grzebień (szydikretowy". 
Piątek, T ea tr zam knięty (generalna próba). 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Dzileń i poc". dram at 

(prem iera). 1
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. .,Dzień i fooc".

tv, ,  . _„___

TEATR „BAGATELA", ul. Rej lana.
Piątek o godz. 8 wiecz. W ystępy teatru: „Qui p ro  

quo“ w W arszawie „Siedem krów  itTustycb".
Sobota 2 przedstaw ienia o godz. 6.30 i 8.30 

wieczorem „Siedem krów  [UUstydh".
Niedziela 2 przedstaw ienia o godz. 6.30 i 8.30 

wieczorem  „Siedem krów  tłustych".

TEATR QUI PRO QUO W E LW OW IE. Jak  b y ło ' 
do przewidzenia występy teatru1 Qui pro  quo wzbudzi'

ly  dawno niewidziane zainteresowanie pip zresztą 
dziwnego bo przepież występy takich znakomitości jak 
Ordonówna, Pogorzelska, Tom, Lawiriski,- Bodo, Ja­
roszy. Bracka, Olsza będą dla lwowskiej publiczności 
atrakcją niebyłe jaką, a  dodać należy, że n a  rópcrtular 
'tych widowisk składać się będą ostatnie nowości teat­
rowi Iglaryskidh i wńrs^hfwsWch.

Pierwsze przedstaw ienie odbędzie się w teatrze 
„Bagatela" w piątek; 17. lipca o godz. 8 w iecz ., a 
Wl sobotę 18. i w  niedzielę 19. lipca po 2 przedsta­
w ienia z jednakowym  plroigrameni i z początkiem) 
Widowisk o godz. p.130 i 8.30 Wiecz.

TEATR W IELK I. W  przyholowaniu reżyser­
skim  p1. Kuligowskiego ukaże się w przyszłym ty­
godniu wznowienie głośnej operetki „Lyzystrata" w 
nowej szacie dekoracyjnej.

[Różne.
NAJDŁUŻSZY WODOCIĄG. AuSMalja, będąca lą­

dem. kitórpgo Wnętrze jest jedną z (najsuchszych okolic 
zieYnskich, pOsiąda fctleż najdłuższy wodociąg na świe- 
C-ie. Wskultek odkrycia w odległości 500 kim. od za­
chodniego jej wybrzeża niezmiernie bogatych kopalni 
złota, pow stały tam  szybkoi dwa m ia s ta : Coollgardie i 
KalgoorRo. Pierwsze z nich lipzy obecnie już 10.000
mieszkańców.

Ponieważ jednak w obu m iastach dawał się do­
tkliwie we znaki L.rak wody, wskutek którego także, 
kopalnie były zm uszone zawieszać pracę, postanowio­
no zajlem sprowadzać wodę z nad  wybrzeża, obfitują­
cego W deszcze. W ybudowano więc W górach Darling, 
na Wysokości 730 nieltrów, aby woda m iała spadek 
naturalny, zbiornik pojemności 220 m iljonów litrów 
i zbierając! się allni wodę przeprowadzono licznemi 
ru ram i Żelaznem i ułożonem i wprost na Ziemi, przez 
góry i ddliny, do odległego io 520 kim. zbiornika 
W Coolgardio.

Na całej tej przestrzeni działają 21 pom py pa­

row e p rz e sy ła ją ^  dziennie 2_ m iljony litrów w ody 
do zbiom ika końcowego

Pom im o ogromnych kosztów budow y tak dłu­
giego wbdociągu, woda kosztuje dzisiaj W obu wspom­
nianych m iastach dwadzieścia razy taniej, (niż przedtem.

ROZWOJ KOMUNIKACJI POW IETRZNEJ W  
POLSCE1. W  m aju b. r. W cywilnej żegludze pow ietrz­
nej dokonano ogółem lotów przewidzianych i dodat­
kowych 318, t. j. średnio dziennie 12, płatowce prze­
leciały 106.190 kim. przyczem średni lot wynosił 
331 kim. (godz.). Podróżnych przewieziono 679 (na 
1 lot przypada średnio 2,1 podróżnych) oraz 5.982 
kg. ładdnków  i 170 korespondencji pocztowej. Ogólna 
wąga dokonanych przewozów wynosi 7^.085 kg., z 
czego na jeden lot .przypada 233 kg. Regularność io- 
it!ów na linji W arszawa — Gdańsk wynosiła 100 pro­
cent, W arszawa — Kraków 100 procent ,W arszawa — 
Lwów 96 proepnf, Lwów — Kraków 91 procent, K ra 
kó'w —■ W iedeń 91 procent, W arszawa — Praga 
Czeska 76 procent, W arszawa — Poznań 71 procent.

. PRZECIW  ULEGALIZOW ANEJ PROSTYTUCJI/ 
W c brancji istnieją jeszcze legalne domy publicz­
ne. W Ippąsie francuskiej prowadzi się obecnie walkę
0 zamknięcie dom ów tolerowanych i wprowadzenie 
system u aboluejonizm u jak i istnieje w Szwecji, Danjjl
1 Polsce. Belgja uczyniła krok naprzód na tej dro­
dze, od  dnia 1. lipica wszystkie domy publiczne W 
AntWerpji zostały zamknięte.

KTO NIE WIERZY. MOŻE PRZELICZYĆ. Zdrow y 
norm alny człowiek — wyłączeni są nerwowi — otwiera  
oczy 8 m iljonów  ra z y  w roku. Nasze serce uderza 
70 yazy n a  minutę, to  jest 36,792.000 razy na rok. 
Każde uderzenie serca popędza do żył 41 gram ów 
krwi. to  jest 4.135 kg. na dzień (nie liczy się serc 
zakochanych). N orm alnie tywlosiona głowa ana około 
30.000 Włosów.

mx mm mmms

ł r  wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —-12. Nadesłane Zł. — 36, w tekście Zł. —'60.

mm O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 I 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25°/. drożej.

Ogłoszenie.
Kasa Zaliczkowa w  Narajowie w likwidacji, Stowarz. 

zarejestr. z ogr. poręką, wzywa niniejszem wszystkich wie­
rzycieli do zgłoszenia swych pretensji na ręce podpisanego 
likwidatora najpóźniej do 6 miesięcy od dnia dzisiejszego. 

Narajów, dnia 8 lipca 1925 r. ^
Kasa Zaliczkowa w  Narajowie w  likwidacji /

c Stow. zar. z ogr. por. j
708— 3 Mendel Herz, lik wid.

Ogłoszenie. \
Związek K redytow y >Wzajemna Pomoc* w  Narajowie>

w likwidacji, Stow. zar. z ogran. poręką wzywa niniejszem 
wazyełkich wierzycieli do zgłaszania swych pretensji na ręce 
podpisanego likwidatora najpóźniej do 6 miesięcy od dnia 
dzisiejszego.

Narajów, dnia 5 lipca 1925 r.
Związek K redytow y »Wzajemna Pomoc* w likwidacji

Stow. zar, z ogr. por. w Narajowie
710— 3 A. Weiss, likwid.

Inserujcie 
r DZIENNIKU 
LUDOWYM

Ign. D aszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

butów , SzalnoEhy Z

Samochody amerykańskie E S S E X
Sześciocylindrowe 17/40 HP doskonale sprężynowane, 
duże opony balonowe, zużycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. Z najbardziej nowoczesnem wyposażeniem tech- 
nicznem w cenie 1,700 dolarów amerykańskich na 

dogodnych warunkach wprowadza 695—2
Lwów, 

Romznowicza 9„CYCLEOtt”

KSIĘGARNIA LUDOWE
LWÓW, ul. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w szkołach 

powszechnych

WŁ. GOŁĘBIOWSKIEGO:
dla kl. I. (podręcznik dla nauczyciela) . . .
,, „ II. (podręcznik dla u c z n ia ) .................
„ „ III. (podręcznik dla u c z n ia ) .................

Zł. 1-70
j, 4< —
.. 5- -

Kooperatywom szkolnym i P- T. Nauczycielstwu 
przy zamówieniach zbiorowych specjalny opust.

"BEg"J T
1

M O T O C Y K L E  angielskie
„FRANCIS- BARNETT“ 693_2

Bez wentyli, oliwienia ani magneto trzy biegi Kick- 
starter, oświetlenie elektryczne w cenie od 1000 zł- 

na dogodnych warunkach wprowadza
„c y k l e c a r “, Lwów, Ronidnowicza 9.

:  684—6
ff

R O L N I C Y ! !
N ajw yższy czas zamówić

M £ Q C A R N IĘ  z,SS£SEr „ P E R K U N
popęd Zł. 3'— dziennie, obsługa bardzo łatwa, oraz 
pasy, obrabiarki, maszyny młyńskie, maszyny rolni­

cze, oleje, smary, pompy, wagi i t. p. poleca
„PlLOT“ -  Lujów, ul. Batorego 4 .

Wybór poezyj dla ludu pracującego
Cena 2 zł. 50 gr. 

poleoa

Księgarnia Ludowa
Lwów, Szajnochy 2.

Zastępca maczeta, redakt. i red. odpory. 3PONISUASK SKALAK. — Driulk. Lud. Sp. Tow. Wyd., LwJo\vi ulll. L’. Sapiehy 77 — Tel. 49fi


